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Sidła nastawione na Wągry
Państwa osi chcą je wciągnąć do „stalowego sojuszu”

PARYŻ, 12. 8. W  zw iązku zc spotka­
n iem  m in . Ciano z m in Ribberilropcm i 
H iileiem  koła polityczne francusk ie oraz 
p -as asnują dom ysły <o do dalszych za­
m iarów  Rzeszy. P lan  n iem iecki, który Rił) 
henlrop przedstaw ? m inistrow i Ciano m a 
polegać — według relacji dziennika E x­
celsior* — na pew nej serii akcy jt Przede 
w i? \s tk ic li chodziłoby o przyłączenie W ą­
gier do ..stalowego sojuszu*. Decydować n.i 
W ęgrzech m iałyby Wloi.hv. Potem  przyszła 
l,y kolej na Gdańsk, a następn ie  dopiero 
n a  rew indykacje w ińskie, W  końcu oś 
przedsięwzięłaby barśzo  sdną  ak c ję  dyplo 
ma ty rzną w Jugosław ii.

Specjalny korespondent dziennika ,.Jour 
de I- aris* podaje z B erlina źe , pewne ko­
m edia rze prasy  : nazistow skiej wskazują, 
i> w Salzburgu będzie mowa o rew izji 
w s ry lk ie h  trak ta tów  .pokojowych, co po­
zwala przypuszczać, i?  obaj m in istrow ie 
ra in lcrcsu ją  się W ęgłam i i ich asp iracjam i 
•rri to ria lnym i. Niem cy : W łochy zachęca­
ją W ęgry do wy.suńi ;c.! a rew indykacyj, 
pragnąc w ten sposób uzeskać w spółudział 
{.•go państwa w ich własnej politvce ekspan 
sji. Niezłomne stanow isko Polski może 
spraw i, że Niemcy przed aiak iem  na Gdańsk 
b-?dą się stara ły  zdobyć sukces na punkcie 
m nie j opornym . Takim  m niej Opornym

Tm/pt;iBvrr**Kamna%E'i3aef:r~~ ̂ gsEaB—  bessbkov

Od mmm do m a t o ,  
* Pd fotnika ńn ińrnfói, 

Wszystkim mum e iw iTOKIE  
Fidżi pfi hurtownia Styka.

punktem  są w obecnych okolicznościach 
W ęgiy,

CI SAMI, CO W  ZESZŁYM ROKU 
W  W IEDNIU.

ło z a  tym w parysk ich  kołach politycz 
nycłi zwraca ja  uwagę na fak t, że w Rerclł 
tesgaden znaleźli się ci sam i ludzie. k tó ­
rzy przeprow adzili w zeszłym roku w W ic­
on 'll m odyfikację g ran ic  węgierskich, ł.zy 
w ięc chodziłoby o nową rek tyfikację no­
wych g ran ic  ,w ęgierskich. W łochy od daw  
na uw ażają się za pro*eklora W ęgier i 
rów nież Od dawna zw iacają uwagę R zesiy  
aby n ie  pobierała żądnyęjb. d,ecyzyj nn tym  
odcinku bez uprzedniego naradzen ia  się 
ze swym sojusznikiem , natom iast kiedy 
chodziło o Austrię i Czechosłowację, fct- 
tlcr działał sam , staw iając swego tow -m y- 
sza wobec faktów  dokonanych^

Obecne rozm owy w Salzburgu i w Berch 
teigaden były poprzedzone przez w u y ią  
m in . Csaky u  R ibbso tropa. O wizycie tej 
n ie  w ydano żadnego kom un ika tu  i wągier 
skie kola polityczne ośw iadczyły że nie ma

w *.ym n ic niezwykłego iż m'n. Csaky ba­
w iąc na urlopie w Niemczech, spotkał sw* 
go kolegę niem ieckiego, lym czasem , jak 
się dow iadujem y m in . Csaky pow rócił na­
gie do Budapesztu przeryw ając urlop.

Groźne mementa dla Węgier
W ydaje się, że spraw a w ejścia  

przedstaw icieli hitlerowców  do rządu  
w ęgiersk iego będzie znowu postaw io  
na. Gdyby to zostało zrealizow an’, 
sytuacja przypom inałaby w ejście na 
rodowych socjalistów  do rządu wiedrń  
skargo przed A nschłussem . Ooór ”zą 
du w ęgierskiego, szczerze przyw iąza  
nego do niepodległości swego kraju, 
m ógłby być przezw yciężony jedynie

w takim  w ypadku, gdyby W e g r y  w  
zamian za swą orientację polityczną  
znalazły poparcie państw  osi w swy^b  
żądaniach rew izjonistycznych. W  ten  
sposób hasło M ussoliniego . spraw ie  
dliwośó dla W ęgier’1 byłoby zrealGo 
w ane, a  zam iary niem ieckie kontrolo  
w ania W ęgier byłyby rów nież B p .ł 
nione.

jf  i * < f O E H B t t - e m w i

Naprzód Tunis potem Gdańsk
— woła tak Mussolini

K onferencja R ibbentrop — Ciano 
w Salzburgu nabiera specjalnego zna 
czenia w ośw ietlen iu  ,,Oeuvre1*, gdzie 
p. Tabouis pisze, że ,,Musolsęr.i go 
tów jest zgodzić się na ew entualną a 
neksję G dańska przez Rzeszę, pod 
warunkiem jednak, że ,,H itler zagw a  
rautuje P olsce n ietykalność Pom orza

i pozostałych gran ic1. M ussolini liczy  
na to, żę na tego rodzaju* sankcję dal 
by się złapać może prem ier Chamber 
lain. W  każdym  razie M ussolini żąda, 
aby przed wszczęciem  kam panii po 
m orskiej H itler zaręczył że popr ze je 
go roszczenia wobec F rancji. Du e 
m iał się w yrazić krótko. ,,Naprzód Tu

bronić będzie
Bałtyku

M OSKW A, 12.8. D zisiaj przed 
południem  odbyło się pierw sze sootk a  
nie delegatów  w ojskow ych A nglii i 
Francji z delegatam i sowieckim i.

W łaściw ie narady sztabowców roz 
poczną się w poniedziałek i przerwa

P R Z Y C H O D N IA

L E C Z N IC Z A
thorób wenerycznych i s<órnyc'ł „POvlOC 
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ne będą objazdami centrów7 wojsko  
skow ych  i przem ysłowych.

P ierw szym  punktem narad będz’e 
opracowanie planu w spółpracy flo t an 
g ielsk iej i sow ieckiej na B ałtyku  i  na

M orzu Czar pyza. W  m yśl tego p lu m  
flo ta  sow iecka podejm ie s ę c.-dknwit j 
obrony Morza Czarnego, zw alniając 
jednostki floty  brytyjsk iej do opera 
'ey j na B ałtyku  i in n ycb wodach.

Polski nie można nastraszyć
tak twierdzą Litwir-i

KOWNO. 12. 8. FAT. „LietuyOs A idas' 
o iraw ia jąc  w artykule w stępnym  zagadnie 
n ie  G dańska, jako  spraw ę powszechnego 
pokoju, pisze:

W iadom ości z Polski w ykazują, że 
Polacy są przygotow ań: na wszystko i że 
z lego powodu nie m ożna ich  nastraszyć*.

O nastro jach , pjiiu.,.N ;■ eh w Polsce Bo­
dajże  naj lep iej  św iad. »y mowa Mnrs/.alUa 
Śmigłego - R ydza w K rakow ie. Mowa la 
nie, może pozostaw ię żadnych w ątpliw ości 
co do decyzji Polski b ro n ien ia  swych p-?w  
w G dańsku. T aka decyzja jest bodaj że naj 
lepszą gw aranc ją  un ikn ięcia  w oiuv.

nis, a potem  G dańsk11.
,Ve francusk ich  kolach politycznych 

śledzą z- dużym zainteresow aniem  rozwoj 
sy tuacji w H iszpanii. General f ra n c o  ul w O 
rzyl nowy rząd w którym  pozostają zale­
dwie dw aj członkowie poprzedniego gabuie 
tu , m ianow icie jego szwagier Suner i in ­
ny k rew n iak . Tekę m in istra  sp /aw  zngra- 
nic/i-ych ohjąl ptk. Bcyfdeder, który jest 
Alzatczykiem i całą sw oją karie rę  wojsko­
wą odbył w Afryce,

L E K A R Z  - D E N T Y ST A

P rzyjm uje 10—13, 17—19. 
SOSNO W IEC, 3 GO M A JA  31.

0 DO MG W Z \ i ° Z ' ’ZVLA W KO­
L U M B II T R Ą B A  P O W IE T R Z N A

M iasteczko V illeta i okolice w okrę 
gu Cundinamavca w Kolumbii nawie­
dził huragan połączony ẑ  trąbam i po­
w ietrznym i. K ościół, 150 domów i 
w szelkie środki kom unikacyjne u leg ły  
zn iszczen ia
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IW ierectM ne propozgc/e Ar. o

RZYM, 12.8. Spotkanie ministra 
Ciano z ministrem Ribbentropem, ko­
mentowane jest w niektórych kotach 
jako próba uprzedzenia akcji brytyj­
skiej. Gdyby Wielkiej Brytanii udało 
się w szybkim tempie zawrzeć formal 
ny sojusz w Polską oraz doprowadzić 
do pomyślnego wyniku rozmowy woj 
skowe w Moskwie, to państwa osi sta 
nęlyby w obliczu alternatywy: albo 
natychmiast wyrzec się wszelkich za 
rniarów agresywnych, albo narazić 
się na wojnę, która się skończy ich 
zdecydowaną klęską.

Aby tema przeciwdziałać, lir. Cia 
no zawiózł Ribbentropowi projekt pla 
uu. składającego się z czterech pun 
któw:

telegraficznym
skrócie

100 M ILJ DOL. n a  NOWE SAMO 
LOTY W AMERYCE.

Jak  słychać ministerstwo wojny u 
dzieliło fabrykom zamówienia na sa 
mołoty na sttmę 100 milionów dola 
rów. Jest-to największe zamówienie 
jakiego kiedykolwiek udzielono w Sto
nach Zjednoczonych pr zeinysłowi śa
motelowemu. Wchodzi ono w zakres 
programu powiększenia liczby samo­
lotów pierwszej linii z 2000 do 5500, 
który ma hyć przeprowadzony do 1 
łipca 1941 r. Jak wiadomo, kredyty pa 
zakup samolotów wynieść mają w bie 
żąeym r®ku budżetowym 170 milio 
nów dolarów-

ZŁOŻA ZŁOTĄ W H ł  ZPANU 
W prowincji Caceres odkryto zło­

ża złota. Po przeprowadzeniu wstęp­
nych badań przypuszcza się, że eksplo 
atację będzie można poprowadzić na 
szeroką skalę. Gen. Franco polecił 
w tym celu wyasygnować odpowjed 
nie kredyty.

Rzeszy niemieckiej
1) Czechy i Morawy będą mieć u- 

strój dominialny i będą zależne od 
Niemiec tylko w niektórych zasadni 
r&r/eh dziedzinach;

2) Gdańsk pozostanie Wolnym Mia 
stem, zdemilitaryzowanym, jednakże

pod protektoratem Niemiec;
3) Niemcy otrzymają kolonie w A 

fryce, a Włochy Dżibuti.
4) Tunis zostanie oddany pod 

wspólny protektorat włosko francu 
Rki> a Włochy zdemilitaryzują Libię.

Hitler jednakże nie ma wielkiej 
ochoty zgodzić się na ten plan. a jed 
nocześnie należy przypuszczać że pan 
stwa zachodnie oraz Polska w ogóle 
odrzucą myśl rokowań na tej podsta 
wie.

Więcej niż połowa linii Zygfryda
nie nadaje się do obrony

BERLIN, 12. 8. Rząd niemiecki 
chwyta się wszelkich środków, aby 
usunąć wrażenia, jakie wywarł w 
Rzeszy fakt powtórnego zatopienia 
Przez wody Renu ,,niezdobytej‘£ linii 
Zygfryda i bardzo poważnych szkód 
na granicy nadreńskiej.

Dzienniki drukują nieskończoną j- 
lość artykułów, zachwycających się 
linią Zygfryda i próbują wykazać, że 
linia Maginota w żadnym wypadku 
nie może się z nią równać.

W niezwykle szybkim tempie wyko 
nano film, reklamujący linię Zygfry

da. 10 sierpnia film ten był wyświe­
tlany we wszystkich kinach Rzeszy. 
Dzienniki wzywają ludność, szczegół 
nie zaś młodzież, do oglądania filmu, 
wychwalając jego stronę artystyczną 
i wychowawczą.

Zagraniczni obserwatorzy w Berli 
nie w związku z tym hałasem propa 
gandowym dokofa linii Zygfryda u- 
trzymują stanowczo, że szkody, wy 
rządzone na tej linii przez dwukrot­
ny wylew Renu. są ogromne i tylko 
niektóre fortyfikacje, na wyższych 
miejscach, można dzisiaj uważać za

Na szpaltach pism
Czy Kiepura znajdzie przyjaciela?

Art. M. Sw tnarski z powodu ostat 
nich ..przem ów ień' i w ywiadów  uli 
strza. K iepury w Gdyni, życzy m u w 

W iadom ościach Literackich*. aby 
l a z ł  ' '

..szczerego i praw dziw ie życzliwego przy 
ja rie la , który przem ówi do niego m niej 
więcej lak: , .Kochany Janku! Nfasz fenotne 
nalny  sposób m ów ienia, A jest rzeczą w-aż 
ną. jak się mówi. Lecz n iem niej ważne jest 
to  co się mówi. W ięc poproś którego ze zna 
jomych publicystów , aby napisał d la  ciebie

konferansjerką, którą będziesz mógł wygta 
szać. T o  nie żaden wstyd. Bo i  niektórzy 
dygnitarze odczytują w ratje. napisane im 
przez nieznanych nam  bliżej autorów . Tę 
mały. które poruszasz na swoich koncert3'  
w iecach, są zbyt ważkie, by do nich przy . 
stępować bez odpowiedniego przygotow ania. 
Tu nie wolno improwizować. Tu każde sło 
wo waży. Tym  więcej, im popularniejszy 
jest mówca. A że, kochany m istrzu, jesteś 
popularny, o tym wiesz chyba najlep ie j" .. 
Ba — gdyby się znalazł taki przyjaciel....

nadające się do obrony. Cała zaś resz 
ta, przynajmniej w 60 procentach wy 
maga całkowitej przebudowy od pod 
staw.

PowrocI#
LEKARZ - DENTYSTA

J. Rotsztajn
SOSNOWIEC. TARGOWA 15 

przyjmuje 
od 10-30 dc 12.30 i od 16.30 do 19-ej, 
W niedzielę i święta od 10-ej — 1-ej

RUMUNIA POWOŁAŁA POD 
BROŃ 200 TYSIĘCY REZERWI­

STÓW.
Na dzień 15 hm. powołano pod 

broń 200.000 rezerwistów armii rumuń 
skiej. która dzięki temu będzie miała 
pod bronią 500000 ludzi, podczas gdy 
normalnie, w czasie pokoju, liczy 
150.000 ludzj. Na ćwiczenia powołano 
głównie młodsze roczniki.

Spodziewają się. że obecnie powoła 
ni pozostaną pod brOnią do 15-go 
września.

ADAM CZEKALSKI

DROGI PODZIEMNE
cssssssp^ ^ ^ ^mam p o w i e ś ć  s e n s a c y j n a

30>
-&ądz»ae go obecnie tylko po ge­

stach zewnętrznych, po czynach de­
monstracyjnych, które spełniał z wy­
raźnym wyrachowaniem tylko dlatego, 
aby ludzie o uick się dowiadywali i 
aby pisma, wszelkich barw i odcieni 
głosiły jego sławę i jego miłosierdzie.

Dojechali do miasta i tutaj Natalia 
zatrzymała wóz przed jednym z lokali 
restauracyjnych, mówiąc-

— Niech s[ę pan chwilowo sam po­
cieszy przy kieliszku wina, a ja tyrn 
czasem pójdę załatwić niektóre moje 
sprawy.

— Jeżeli pani pozwoli, pragnąłbym 
jej towarzyszyć — odrzekł na to Pat.

— Ghwilowo nie. Pójdę bowiem w 
miejsce, gdzie panom wstęp wzbro­
niony.

— Jeżeli o modystkę chodzi, będę 
mógł u njej poczekać gdzie4 na uboczu

— Znudziłaby pana ta samotność 
prędko i pewnie wyrzekałbyś na mnie

— uśmiechnęła się. — A ja  jako dbała 
gospodyni, muszę starać się o nienu- 
dzenie swojego gościa. Dlatego wolę. 
aby pan został na miejscu i czekał tu­
taj mego powroiu.

Nie było na to rady. Pat musiał się 
tym razem zastosować do jej życzenia. 
Domyślał się, że Natalia udaje się pew 
nie do modystki, po namyśle więc do­
szedł do wniosku, że lepiej spędzi ten 
czas oczekiwania w lokalu restoura- 
cyjnym, niż gdziekolwiek indziej.

Natalia jednak nie poszfa do mo­
dystki. Skoro tylko zniknęła na za 
kręcie najbliższej przecznicy, skinęła 
na dorożkę samochodową i kazała się 
wieźć do lokalu urzędowania sędziego 
śledczego. W kwadrans później była 
już na miejscu i pukała do drzwi urzę­
du. Na głośne „proszę” otworzyła 
drzwi i znalazła się oko w oko ze zna­
jomym sobie sędzią śledcąyra.

— Ach, co za niespodzianka! — za­
wołał sędzia na jej widok, powstają©

od stołu i wychodząc jej naprzeiiw by 
się przywitać. — Cóż panią tu spro­
wadza?

— Chciałam poprostu paua odwie­
dzić — uśmiechnęła się. --  Czyż to 
wzbronione?

— Nie wierzę w to.
— Każdy sądownik jest zawsze po 

dejrzliwy i niczemu rtie dowierza.
Sędzia rozłożył bezradnie ramiona.
— I nie trzeba się temu dziwić, 

panno Natuśko — odpowiedział — 
my, sądownicy mamy już n'Cjako we 
krwi uprzedzenie do ludzi. Sprawie­
dliwość w ogóle bywa niedowierzająca 
czemu się dziwić nie miżua jeśli się 
weźmie pod uwagę, że ma ona wiecz­
nie do czynienia z ludźmi którzy ją 
w pole chcą wyprowadzić. No, ale pro­
szę, niechże pani usiądzie.

Natalia zajęła miejsce naprzeciw 
sędziego, a następnie obrz'icila cały 
pokój ciekawym spojrzeniem Ze wszy 
stklcii stron wiał ku niej chłód i sztyw 
ność. Nie odczuwało się tu żadnej 
przyfulnośei, żadnego ciepła. Biło 
wprost urzędem od każdej rzeczy, za­
równo od szafy z sosnowych desek 
zbitej jak od stołu sędziego, od krze 
sel i licznych paczek aktów.

— Czy pan wie. panie sędzio — 
odezwała sie w pewnej chwili — że w

tym momencie doznaję gęsiej skórki 
na moim ciele!

— No, czmuż to? Nie jest wszak 
pani oskarżoną!

— Prawda, ale atmosfera pańskie 
go pokoju ma w sobie coś takiego, co
instynktownie napawa lękiem.

Sędzia się roześmiał.
— To tylko złudzenie, zapewne wy­

wołane tym, że u mme tu wszystko 
takie proste i niewyszukane.

— Lecz to złudzenie jest bardzo ży­
we, tak żywe. aż się dostaje gęsiej 
skórk*.

— Nie ma tak źle, nie ma ta-k źle. 
Wszakże pani nie jest oskarżoną, ani 
nawet posądzoną o cokolwiek.

— No, wtedy na pewno ze sk »ry 
bym wy3zła ze strachu.

Roześmiali się oboje równocześuie. 
po czym Tuśka spoważniała i zaczęta 
z innej strony rozmowę.

— Moja obecność dzisiejsza tutaj, 
panie sędzio — powiedziała — nie jesf 
bez poważniejszej przyczyny, niż sa* 
mo odwiedzenie pana,

— Sfucham panią.
— Chciałam się dowiedzieć, jak 

się przedstawia sprawa pana Bieruae 
kiego!

d c. n
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in
Irwlntf H. f*aunc

p ro p a g a n d y
W szystko rozw ija  się zgodnie z 

przewidywaniam i, bodaj że z dokład­
nością zegarka, a napewno — kalen­
darza... Propaganda niemiecka, wy­
kazując baruzo w ielką pracowitość, 
nie może poszczycić się inowacją. P ra ­
cuje wedle szablonu, dlatego tak łatwo 
jest przewidywać nap. zou . co s*ę s.a 
nie na froncie trw a jącej od przeszło 
czterech miesięcy „w o jn y  nerwów‘‘.

P rzew idywał św iat względny spo­
kó j w lipcu  i na początku sierpnia, o. 
za to nasilenie propagandy niemiec­
k ie j ku d rug ie j połowie sierpnia i 
wzmaganie je j crescendo w miarę zbli 
żania się września. Tak się też dzieje, 
Gdyby nie to, że rabbi Ben-Akiba m iał 
napewno podejrzaną babkę, inożemy 
przypuszczać, że propaganda niemiec­
ka stara się ściśle dostosować do jego 
nieśmiertelnej i melancholijnej równo 
cześnie uwagi o tym , ja k  to ,,nic no­
wego pod słońcem11... Powtarza bo­
w iem bardzo dokładnie taktykę zeszło 
roczna, aż zbyt dokładnie, ja k  na to, 
by m iała taka robota wydać owoce.

Trzeba jednak zdać sobie sprawę 
i  tego, że wykonawcy szablonowego 
p lapu propagandy niemieckiej, k ie ru ­
jąc ostrze swej działalności wyraźnie 
i niemal wyłącznie przeciwko Polsce, 
dają się ponieść temperamentowi, od­
słaniając bardzo wyraźnie pewne cele, 
Które kierownicy polityczni i  propa­
gandowi Rzeszy pragną — do czasu 
oczywiście — ukrywać. Ano, trudno 
— ja k  to się mówi po niemiecku: „m  
de H iitze  de Gefeehtes11,.. w  ogniu 
b itw y...

Oto młody agent prasowy w Gdań­
sku, dr. Fuchs (każdy taki m łody na­
zywa się... Fuchs). w  broszurze, prze­
znaczonej' d la F ranc ji i  A n g lii,  w a li 
po prostu, że Gdańsk .nie jest byna j­
m nie j celem ostatecznym, ale że N iem  
eom chodzi o zasadniczą dyskusję nad 
problemem polsko-niemieckim, przy- 
znaiac w  ten sposób, że Gdańsk jest 
pTV'+eirstem

Nieostrożny A lbert Forster, ̂ , Gau­
le ite r”  gdański, daje się ponieść elok­
wencji w rozmowie z dziennikarzem 
angielskim, Selton Delmerem i na la ­
mach „D a ily  Express*4 przyszpilone 
zostaje ku wiadomości całej op in ii an­
g ie lsk ie j wyznanie — jakże cenne, 
choć dla Polaków nie nowe — że 
Niemcom chodzi o odzyskanie granie 
z 1914 roku . A  więc nie ty lko  Gdańsk, 
ale Poznań, Katowice, Pomorze, gw ia­
zdkę z nieba, złoty zegarek z dewizką
i  t. d„

Że te i inne wypowiedzi podrzęd­
nych wykonawców roboty propagan­
dowej — prawdziwych słoni w  skła­
dzie h itle row skie j porcelany — nie są 
iv  >e;stvm i opiniam i, dowodzi u jaw ­
niona obecnie treść lis tu  samego kie 
rów nika niemieckiej p o lity k i zagra­
nicznej m in . von Ribbentropa do fran  
cuskjego min. spraw zagranicznych 
Georges Boneta z połowy lipca r. b. 
Uważając lis t swój za p ryw a tny  w  du­
żej mierze, zdecydował się m in. von 
R ibbeptrop na ujawnienie właściwego 
oblicza zamiarów niemieckich na 
.Wschodzie, przestrzegając Francję 
ptzed mieszaniem się do sp^aw Euro 
py wschodniej i  stwierdzając, że jest 
to domena Niemiec, k tóre  jedyne po­
wołań® są do regulowania stosunków 
w te j części Europy. Ni® ma dwóch 
zdań. zdaie się, że kanclerz Rzeszy u- 
sunie chyba v. Ribbentropa — za sa 
bo taż bo to przecież po prostu — w y­
znanie, że N iemcy uważają całą E u ro ­
pę wschodnio-środkową za swój ,Le- 
bensraum**, a opanowanie ujścia W i­
s ły to ty lko  inauguracja szerzej, ba! 
znacznie nawet szerzej zamierzonej 
akcji.

Von R ibbentrop stwierdza, że to, 
co się pp. Forh terow i i Fuchsowi 

wypsnęło**, jest is to tnym  celem Ni®* 
miec. Opanowanie Gdańska, zmiana 
granic z Polską, narzucenie swej woli 
całej Europie centralnej i w s c h o d n ie j,  
elim inacja wszelkich w p ływ ów  W ie l­
k ie j B ry ta n ii z kon tynen tu  europe j-

Chiny zostały zjednoczone
(Korespondencja własna ,,Expresu Zagłębia4' za pośrednictwem ag. K o n tyn e n t)

Od dwu długich la t burza szaleje 
nad Chinami. Japonia ogniem i mie­
czem prowadzi swoją „m isję cyw iliza ­
cyjną, swe posłannictwo dziejowe na 
D alekim  Wschodzie**. W  morzu k rw i 
szuka „lebensraum**, szuka te j, tak 
modnej dziś, w epoce dykta tur, prze­
strzeni życiowej.

Od dwuch długich la t żyje naród, 
k tó ry  z trwogą spogląda na niebo, 
obłędnie patrzy w7 przestrzeń, nasłu­
chuje wśród nocnej ciszy narodzin 
wysokiego tonu s iln ika  stalowego p ta­
ka, obładowanego niszczącymi pociska 
m i, siejącymi śmierć i spustoszenie.

Pożary i ciężkie bomby lotnicze 
zru jnow ały dziesiątki miast i miaste 
czek chińskich. Mieszkańcy ich, albo 
zamieszkali w  ruinach albo też uc iek li 
daleko na wieś.

nm wyrządzanego przez na lo ty samo 
lotów  na miasta, tw ie rdz ili, że nie moż 
na wyobrazić sobie straszliwszej rzez) 
nad tą, która m iała miejsce na pół­
wyspie Ibe ry jsk im .

To jednak co dzieje się obecnie w 
Chinach, przekracza najbardzie j sza­
lone w izje mordu i  pożogi.

U lica miasta chińskiego przedsta­
w ia  przedziwny wygląd. Środkiem 
jezdni maszeruje tysiące, m iliony  lu ­
dzi, którzy uciekają od w o jny. Ludzie 
ci maszerują dniami i  nocami, nosząc 
na plecach cały swój nędzny dobytek. 
Idą  nie zaopatrzeni w żadne zapasy, 
bez pieniędzy, bez odzieży

ID Ą , B Y  O C A L * ; ŻY C IE ...
Głód, chłód i zmęczenie pustoszy te 

tragiczne ludzkie kolum ny, nie gorzej 
od japońskich nalotów

żeńska Szkoła Rzemiosł
im. ks. kan. Fr. Raczyńskiego Iow . Szćł Średnich w Sosnowcu

prijf.mule aaplay uczennic na nswy rok szkolny 1939-43 w Sosnowcu, ul. Ka­
liska 23, rei. 61-88/  do:
1) 5-leiniego g im n azju m ' krawieckiego, i )  3-letuiej szkoły zaw odtw ei fryz je r­
skiej. 3) na 2-letiii kur.-; dzienny g a la u te m  skórzanej, 4) na 1 -ictzny burs 
modniarslwa. 5) na 1-roczny kurs czapnictna, ó \  3-letniej szkoły zawodowej 
czapuiczo - modmarskie.i oraz 7) aa l-ro ezn v kurs czapniczy - męski (wie­
czorowy). Przy wpisach należy złożyć, m etrykę urodzenia, świadectwo szcze­
pienia ospy, Oraz świadectwo ukończenia 7 klas szkoły powszechnej dia gimna- 
*m m  krawieckiego, a dla pozostałych dzia łów  —  świadectwo ukończenia 6 klas 
SŁUt/iy powszechnej. Kancelaria szkoły cz vnr.a test codziennie oa godziny 9-el 
do 12-ej w poł Egzaminy wstępne odbę da się w dniach 5-go i fi-go września 
br. t. j. równocześnie z rozpoczęciem ro '■ u szkolnego.

m ę ż c z y ź n i , k o b i e t y  i  d z i e c i
G IN Ą  w S T R A S Z L IW E J  A G O N II 
oślepiani gazami, szarpani przez dzia­
łanie bomb termicznych. Wojna roz­
proszyła rodziny, uniem ożliw iła speł­
nianie najświętszego dla każdego 
Chińczyka obowiązku, ja k im  jest grze 
banie zmarłych.

I  wszystko to dzieje się w ramach 
zwykłego ^incydentu”  przez k tó ry  
krw aw i ca|y D a leki Wschód.

Podczas tragicznej w o jny domo­
wej w  H iszpanii świadkowie zniszeze-

N ie sposób opisać tragicznie puste 
miasta, w  których spalone ru in y  do­
mostw, są jedynym  świadkiem „ in c y ­
dentu*4 i pacyfikac ji oraz sanacji sto­
sunków chińskich, głoszonej przez za­
stępy niosących „cywilizację** żołnie­
rzy japońskich.

W ojska najeźdźców walczą wszel­
k im i metodami imając się bardzo czę­
sto, niestety, środków niegodnych po­
tom ków Samurajów. Japończycy gia- 
ią  na najniższych instynktach. U sie­
bie w k ra ju  tępią opium i  narkomanię,

S I

S L o k  AD A KONCESJI M1F(d 2YNA IPTDOWEJ W  T ffiN  - rS lN ir

H n a n m i
skiego, zredukowmnie ro li F ra n c ji do 
stanowiska drugorzędnej potencji 
to są cele prawdziwe.

Osiągnąć je  trudno — diabelnie 
trudne, a naród niemiecki zdaje sobie 
sprawę z tego doskonale. Wie, że za 
osiągnięcie tych celów trzeba zapłacić 
drogo, najwyższą bodaj cenę bo cenę 
— własnej k rw i... Oile jednak 'v 
obronie własnego honoru i  interesu 
cenę tę człowiek, godny tego miana, 
zawsze zapłacić jest gotów ' — o tyle 
trzeba specjalych talkiem  warunków, 
ażeby skłonić go do poniesienia o fia ry  
k rw i na o łtarzu bogów7 zdobyczy, łu ­
pu, u jarzm iania ludów.

Dlatego padł z w yżyn niemieckie­

go Olimpu propagandy rozkaz, ażeby 
pozbawionemu źródeł in fo rm ac ji na­
rodowi niemieckiemu przedstawić Pol 
skę, jako tego, k tó ry  gotuje się do na­
padu na... Gdańsk!

Przepraszam — muszę ująć się za 
Niemcami, za przeciętnym Niemcem, 
należący przecież — bądź co bądź — 
do narodu, k tó ry  ktee nazywał , V o lk  
der D iehter und Denker”  — narodem 
poetów i m yślicie li... Przepraszam! — 
przecież naprawdę nie wolno dr. Goeb­
belsowi sądzić, że ma do czynienia ze 
stadem baranów, które w  podobną 
bzdurę uwierzy. Naprawdę, zbyt to 
w ielka dla N ^ diców obelga...

Lis.

jako najstraszliwsze zło, a na terenie 
Chin rozdają słodką truciznę na lewo 
i prawm Czynią to by osłabić umysł

EOS

E.WEDIL
walczących, by załamać bezprzykład­
ny opór m ilionów ciemnych ludzi, bez 
broni, bez cyw ilizacji.

W ojna trw a  w dalszym ciągu. Na 
terenach koncesji cudzoziemskich prze 
bywa setki tysięcy uciekinierów z pro­
w in c ji objętych pożogą.

Ci biedni, nędzni ro ln icy chińśCy, 
żywiący rodziny i siebie często z plo­
nów pólka ryżowego, nie o wiele wię­
kszego od europejskiego podwórza 
domu mieszkalnego, nauczyli się niena 
wiedzieć. K u lis  chiński zatracił poczu 
cćb pokory i posłuszeństwa.

Jeżeli kiedykolw iek naród chiński 
złorzeczyć będzie Japonii za krzyw dy 
fizyczne wyrządzane mu, to za jedno 
będzie napewno je j wdzięczny.

N A J A Z D  JA P O Ń S K I B O W IE M  
ZJED N O C ZYŁ C H IN Y  , 

w yrobi) w Chińczykach poczucie naro­
dowe, połączył wjednącałosć na bar­
dziej ze sobą rywalizujące prow incje. 
Chińska świadomość wspólnoty naro­
dowej, oto jedna z najważniejszymi 
przyczyn powstrzymania ofensywy 
japońskiej.

Japonia nie wygłodzi Chińczyków 
w obleganych miastach, tak, jak  nie 
wygłodzi koncesji międzynarodowych 
nrzez odciecie do nich dowozu żywno­
ści. Żywotność ku lisa chińskiego nie 
ma* sobie równej wśród narodów 
świata.

, A rm ia  japońska posuwa się wolno 
naprzód, pchana w w ir  w a lk i ty łk o  
żelazną dyscypliną żołnierzy. Wojsko 
ma już dość wojny, pragnie odpo­
czynku...

Japonia żałuje, że wdała się w 
wojnę, która, postawiła ją  pod pręgie­
rzem o p in ii całego cywilizowanego 
świata.

Dwa d ługie lata krw aw ią  Chiny. 
W ciągu tego czasu Japonia straciła  
w oczach świata całą swoją wartość 
ku ltu ra lną  i duchową.

Zaborcze ins tynkty , krwawe rze­
zie, nie wiele m ają wspólnego z k u l­
turą  i cyw ilizacją...

Chiny, z w ielom ilionowym  m .o- 
wicm ludzkim , jeśli nie p o tra fią  na­
wet się orężnie przeciwstawić Japonii, 
to w każdym razie już w7 chw ili obec­
nej w ytw orzyła  się tego rodzaju sytu­
acja, że wmhłoną ją  w7 siebie.

W ojska japońskie nie wym ordują 
przecież setek m ilionów ludzi.

P R ZYSIĘG ŁY R ZE C ZN IK  
P A T E N T O W Y

Dr. Inz. M. Kaufmann
KA TO W IC E, Mielęckiego 10 Tel 315-00 
Patenty na w ynalazki wzory użytkowe 
i  zdobnicze, znaki towarowe, porady. 
Załatw ia wszelkie czynności w Urzędzie 
Patentowym Rz. P. w W arszaw ie. —
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Program uroczystości
.Wczoraj odbyto się organizacyjne 

zebranie Komitetu Obchodu Święta 
Żołnierza Polskiego w Sosnowcu. Za 
gait zebranie wicepr- H. Atmsiac^t, 
poczęto przewodniczył starosta R. Wa 
lewski. i

W zebraniu wzięli udział przedsta 
wiciele samorządu, sądownictwa, woj 
skowosci, PZN- szkolnictwa oraz róż 
nych organizacyj,

Na zebraniu omówiono program u- 
roczystości. św ięta Żołnierza Polskie 
go, które jak  już podawaliśmy obcho 
dzone będzie w dniu 15 bm.

W przeddzień uroczystości odbę­
dzie się wieczorem capstrzyk z udzia 
łem kdku orkierst oraz apel poległych 
Capstrzyk ten odbędzie się w Będzinie 

Następnego dnia tj. we wtorek o 
godz, 9 rano- ale już w Sosnowcu od 
prawione zostanie nabożeństwo, po 
czeta zaś odbędzie się defilada z 
udziałem wojska i organicyj pólwoj 
skowych. Okolicznościowe przemówię
nie wygłosi płk. Kijowski.

Ponadto złożone zostaną wieńce na 
płycie Nieznanego Żołnierza i na gro 
bio powstańców,

Obiad żołnierski z udziałem przed 
stawiciełi miejscowego społeczeństwa 
odbędzie się w koszarach wBędzinio w 
godzinach popołudniowych.

Na zakończenie odbędzie się zaba 
wa, ludowa z bogato urozmaiconym 
programem.

W skład, komitetu wykonawczego 
został i wybrani: starosta R. Walew
ski — przewodniczący, płk. Ryłko, 
p łk  Studziński, ks. kan- Jankow ski, 
wicepr, H. Almstaedt i notariusz E. 
Sałak. , ,

Przewodniczącym sekcji organiza 
oyjuci wybrano płk. Studzińskiego, 
sekcji prasowo propagandowej red. J . 
Oskółskiego i sekcji zbiórkowej wi 
SSSSES8 NfflSKMESHBBWEiMHKSSiWBSWHW

ą ł & ś n i i t u
ZNACZEK SKRK. NA KADIOFONlZACJłj 
SZLAKU MARSZALKA PIŁSUDSKIEGO.

W Łwiązku z w ieiką akoją rad iofonizacji 
S /laku  M arszałka Piłsudskiego — Spotecz 
uy K om itet R adiofonizacji K raju wydał spe 
c.iauiy znaczek z którego cały dochód prze 
znaczony jest w łaśnie fi a tę akcję.

Należy przypom nieć, ż c ' Polskie Radio o- 
fia iow ało  na ten cel 100 odbiorników , zaś 
Społeczny tćom ite t R adiofooizacji K raju 
) odjął się u fundow ania pozostałych odbior 
n ików . sięgając do ofiarności społecznej na 
te« wzniosły cel. Każdy nabyw ający zna 
ceck chociażby • za najniższą cenę przyczy 
« i się w ten sposób do godnego uczczeni* 
95 leci a Czynu Legionowego i poprze pięk 
ną in ic ja tyw ę F alsk iego  Radia i SKRK. dzię 
ki której szlak M arszałka Piłsudskiego sta 
ri;c się szlakiem k u ltu ry  1 postępu,

Z KRAKOWA DO AMERYKI POGADANKA 
RADIOWA AMERYKANINA O UROCZY 

STOSCłACH SIERPNIOWYCH.

Na uroczystościach, jak ie m iały miejsce 
w K rakow ie obecny był przedstaw iciel Co 
U uibia B roadcasting  Com pany, jednego z 
najw iększych tow arzystw  radiow ych am ery 
kańsk ich , posiadającego około 150 rozgłośni 

P rzedstaw iciel ten. red. M orris H indus 
był obecny na wszystkich uroczystościach, 
j o  czym wygłosił ze studia krakow skiego 
spraw ozdanie z przebiegu uroczystości dla 
rozgłośni swego koncernu. P. H indus opisał 
szczegółowo przebieg uroczystości. oraz 
stieścił mowę M arszałka Śmigłego Rydza, 
cytując szereg zasadm iczych ustępów. S pra  
w ozdanie p. M orrisa H indusa transm itow a 
ue było przez wszystkie rozgłośnie CBC.

Jak się dow iaduje Połsk;e Radio poga­
d a n k a  p. H indusa słyszana była doskonale 
w całych S tanach  Zjednoczonych. CBC. za 
w 'adom ifo  Polskie Radie że wywołała ona 
Ogromne zainteresow anie, o czym świadczą 
1'czne lis ty  i telefony radiosłuchaczy am ery 
kańskich

cepr. Almstaedtową i zastępcę p re 
zes Z w. b- ochotników wojsko ych p. 
M. Kruszyńskiego.

Odezwa E t o t i r a
Komitet wydal następującą odezwę:

Obywatele 1
15 sierpnia caja Polska obchodzić 

będzie święto swego żołnierza. N ^ 'd j 
chyba dotychczas obchód ten nie był 
tak  drogi i aktualny, jak  w chwiii obe 
cnej. Szczęśliwi i spokojni jesteśmy 
dzisiaj, gdyż Niepodległość Polski o 
parta  jest na sile l»agnetów polskiego 
żołnierza.

Dzień 15 sierpnia jest rocznicą te 
go ostatniego zwycięstwa, k tóre zak‘'ń 
czyło ej-ę krwawych walk o niepodlo 
głość. Jedną z przyczyn upadku Pol 
ski było nieprzywiązywanie wagi do 
znaczenia siły zbrojnej. H istoria przy 
znała słuszność Kościuszce. Traugutto 
wi i Piłsudskiemu; to jest tym, któ 
rzy stali na stanowisku, iż o odrodzę 
ni u i istnieniu państwa decydują w 
ostateczności nie zabiegi dyplonra-yez 
ne, ale siła orężna Narodu. I dziś w 
okresie próby rozumiemy wssysoy, iż 
niczym jest słuszność m epopartą ra 
mieniem żołnierza.

Rola żołnierza w P o ls c e  dzisiejszej 
jest dla wszystkich zrozumiała. On 
jest siłą Polski, a jego siła polega na 
Jfcym, iż stoją za nim żelaznym murem 
wszyscy bez wyjątku obywatele Rze 
czypospolitej.

ITzed dziew iętnastom a laty wróg z® 
wschodu pragnął largnąć się n a  -naszą 
fw iezc odzyskauą ni*foJległość. Dziś wróg 
» zachodu pragnie r.dehrj-1 nam  misze p ra ­
wa aa  Bałtyku 1 w łatgnąć aa  rdzennie 
polskie ziemie. Na w zelkie zakusy, z k tó ­
rejkolw iek strony by pochodziły, dajem y

Z PEŁN Y M I PRAW AM I

Z inicjatyw y Obozu Zjednoczenia N aro­
dowego odbyło się ouegdaj zebranie Organ i 
zac jjne  obywatelskiego kom itetu  ufundo­
wania sprzętu wojskowego dla ObrOtty N a­
rodowej pow. zaw ierciańskiego.

Zebraniu przewodniczył Zygm unt Szpa- 
lerski, przewodniczą y OZN. w Myszkowie 
k tóry w swym przem ów ieniu w skazał na 
konieczność u fundow ania sprzętu dla ObrO 
r.y Narodowej jako dowód m iłości i przy- 
w iązau ią społeczeństwa do arm ii. Po prze 
m ów ieniu jednogłośnie postanow iono sprzęt 
ufundować. W yłoniono kom itet obywatel-

Onegdaj o godz. 21,30 w osadzie W ło­
dowice koło Zaw iercia wybuchł pożar w 
slodole Ludw ika WieprzyckiegO. kłóry 
w skutek gęstego zabudow ania przeniósł stę 
szybko na następne sąsiednie stodoły. P a ­
stwą pożaru padło /  stodół ze zbioram i 
tegorocznym i oraz k ilka brogów zboża zło­
żonego pod stodołam i. Poszkodow ani obU 
czają swoje straty  aa  sumę około 25.6(E) zł

jeaną odpowiedź: tą odpowiedzią jest siła 
naszej arm ii, G dańska bronić będziemy tak 
zuzarcie jak  broniliśm y zwycięsko W arsza 
wy. Eolska bowiem istnieć może tylko wów­
czas, gdy obroni wszystkie swe interesy i 
wszystkie granice. W iemy, iż w tej walce 
mamy za sobą słuszność, a spokojni jesteś 
my dlatego, iż n a  poparcie swej słuszno­
ści m amy siłę zbrojOą.

Dzień 15 sie rpn ia  jes'. świętem siły Pol 
»ki, k tó ra  w każdej chwili gotowa jest 
odeprzeć wszelkie ataki.

Niech żyje Najwyższy zwierzchnik 
sił zbrojnych Rzeczypospolitej prof, dr. 
Ignacy Mościcki i Jej Naczelny Wódz Mar 
szatek Edw ard Siu giy-Rydz,

Apel Fetierac.1 PZN
Zaiząd powiatowy I-ederaej. Połsk.c-h 

Związków Obrońców Ojczyzny zwraca się 
z ape.'em do wszystkich związków i orga­
nize cyj na terenie a . Sosnowca, lak sfeJc 
r owali ych, jak uiesfcderow anych w Fedeca 
cji FZOO, do wzięcia jak najliczniejszego 
udziału w dniu  15 bm. w uroczysto,S:i 
Święta Żołnierza Polskiego wg, program u 
ustalonego przez kom itet obchodu święta.

Pożądany jak  najliczniejszy udział sztan 
darów związkowych i oiganizacyjnych, — 
Członkowie związków shderO w anych posia 
dający m undury związkowe, w inni wziąć 
udział w m undurach.

# # #
Zarząd Związku CEieerćw Rezerwy R. 

P. koło Sosnowiec wzywa Oficerów i pod­
chorążych rezerwy do wzięcia jak  najlicz­
niejszego udziału w duiu  la  bm. w uroczy 
stości obchodu Święta Żołnierza Polskiego

Posiadający m undury w ystąpią w man 
durach. Program  obchodu będzie podany 
w miejscowej p rasie  przez kom itet obchodu 
tego święta w dniu  <3 lub 14 bm.

Zbiórka na nabożeństwie.

SZKÓŁ PAŃSTWOWYCH

bki, na czele którego stanął jako protektor 
sh ro s ta  Edw. T rznadel. Na czele kom itetu 
wykonawczego staną! jako przewodniczący 
P. Z. Szpalerski, wiceprzewodniczący inż. 
Karol Guzik.

Kom itet honorowy tworzą pp poseł Z. 
Suwiński, ks. proboszcz Kałuża, dyr St. 
Baucrerlz, dyr. K S ieim ^geP , dyr, L. Tho 
ma* przewodnickie v Z. Szpalerski- H. 
la n d a u ,  prezes St. Kwieciński, w ójt W . 
M odzelew ski i in ż . K. Borowski. Na zebra 
niu obecni byli przedstaw iciele przemysłu 
i organizacyj.

W edług przeprowadzonego dochodzenia 
pożar najpraw dopodobniej został spowodo­
wany przez zaprószenie ognia z papierosa 
w stodole W ieprzyckiego przez w ynajętych 
do m łócenia ludzi.

W gaszeniu ognia brały  udział straże 
pc.t, m iejska z Zaw iercia, z W łodowic, P a r  
Łoszowic i Góry W łodowskiej,

K w & ti tn s ®  
g l u p o l l f . . .

W okolicy Bielska został zdem askowany 
agent niem iecki, kloiego ,.prac« ' polegała 
aa  „przekonyw aniu ludzi że wobec »zbliża 
jącej się katastrofy  tm ansuw ej należy cho 
weć do pończoch, do sienuików , do skry­
tek. do skrzyń srebrny b ilon,

Gdy Niemca tego. tak dbałego o dobro 
p ilsk iego  chłopa i rzem ieślnika, kupca i u- 
lzędn ika zaaresztow ano — wyśpiewał, że 
ule on jeden zajm uje się tą zbożną pracą, 
że w Folsce działa cala stora tak ich  agen­
tów Mają oni zlecenie: przekonywać głup 
( ów i strachajłów , że tuż —tu . a staniem y 
wobec katastrofy finansow ej, wobec czego 
należy się .ratować* już zawczasu, w yłapu 
jąc gdzie się da srebrne 2. 5 i  10 złotówki 
i chow ając je w ,bezpiecKnymukryciu*.

W idocznie akcja laka nie m a charakteru  
sporadycznego i jednostkowego, jeśli czyta 
my w pism ach następującą wiadom ość ■ 
P oznan ia. ,

,.Na zarządzenie władz adm inistracyjnych 
zatrzym ano w W ielkopolsce kilka osób. któ 
re złośliwie chowały bilon. Przytrzym ane 
osoby zostały niezwłocznie odstaw ione do 
Bei ezy‘.

Ale również z Poznania podają pism a wią 
doroość. która św iadczy o m ądrej in ic ja ły  
wie doskonałej form ie p rzeciw działan ia na 
tę akcję chom ikow ania b ilonu . Otóż kupiec 
poznański, p. W łodztm ierz Czepczyński. k'6 
tem u dał się odczuć brak  b ilonu zwrócił 
s \  telefoniicząie do Banku Polskiego w 
W arszawie o przesłanie mu bilonu drogą io 
liiie id  i przylatu jący tego -samego dnia po 
południu do Poznania sam olot, przywiózł 
p Cempczyńskiemu 2060 zł. w bilonie..

Oto w iązanka faktów  z fron tu  walki ■ 
głupotą i złą wolą

Br że jest już w fyiu ukryw auiu bilonu 
- -  zła wola. to n ie  ulega wątpliwości.

Zaczęło się przed k itku  tygodniam i od 
zwyczajnej, pospolitej głupoty. Prostaczkom 
i strachajłom  zdawało się. że zabezpiecza 
ją swe gotówkowe zasoby, gdy tnają je w 
fn m ie  b ilonu . Gi prosiaczkow ie i s trach aj 
ly oie znajdow ały się bynajm niej w Graj 
dołkach i P ikutkow ach. Spacerowali po gtó 
w ajch  ulicach w ielkich m iast. Rekrułuwali 
się nie tylko z kumoszek, czerpiących swe 
inform acje z m agla! pochodzili też z t. z w.
, lepszych sfer* towarzyskich, zalegających 
sic liki w cukierniach i podających kelnero 
wi za ciastko z krem em  20 zlotowy. bo « 
cuż ,.uda. się* otrzym ać zań tak  upragaio 
ną garść bilonu.

Rychło jednak ta  psychoza w większych 
skupiskach ludzkich m inęła.

N atom iast w różnych G rajdołkach I P i 
kufkow aeh sport ten cieszy się nadal pOwo 
dzeniem. Zwycazjna, pospolita głupota « •  
dal kw itn ie.

O statnio do głupoty dołącza się —  *1* 
wola, dołącza się św iadom a I celowa akcja 
Której źródeł nie trudno się domyśleć!

W w ojnie nerwów', jaką nam  wydano 
każdy oręż bywa stosowany. W ywoływanie 
pan ikarsk ich  nastrojów  i zachw ianie zaufa 
niy we własne siły — to jedna z zatruU ch 
broni. U twierdzać Polaków w przekonaniu , 
że ich waluta, ich banknoty, tracń  n a  war 
tr>Aci — to jeden zważleieh środków i celów 
*v kam pan ii! orooatfandOwej antypolskiej

— m —

Rozporządzenie Przemysłu
i H eniu

W SPRAW IE EGZAMINÓW CZELADNI 
CZYCH.

W myśl rozporządzenia m in istra  Przemy 
słti i Handlu z d n ia  22 czerwca 1639 r. w 
spraw ie egzaminów czeladniczych łzby Ree 
m ieślm cze podają do wiadomości, iż obec 
t:i:e mogą ubiegać się O egzamin czeladniczy 
rów nież ci kandydaci którzy wraz ze św ia 
dectwem stw ierdzającym  pizebyty czas uau 
ki w rzemiośle przedstawią zaświadczenie 
właściwej władzy szkolnej, stw ierdzające. 
że w miejscowości, w której kandydat adhy 
wał naukę rzem iosła nie było publicznsj 
szkoły dokształcającej zawodCwej. lub kur 
su dokształcającego zawodowego, przygoto 
w-tijącego do uproszczonego egzaminu z za 
kresu szkoły dokształcającej zawodowej, P° 
danie o w ydanie Odnośnego zaświadczenia 
należy kierow ać w raz z dokum entam i be* 
pośrednio do odpow iednich K uratoriów  
Okręgu Szkolnego. • ’

8 stodół spłonęło we Włodowicach
Pożar powstał od papierosa

Pryw atne Gimnazjum i Liceum
HUMANISTYCZNE ŻEŃSKIE

W. RepliAskiej w Będzinie
Szkoła w nowym gmachu przy ul. Sienkiewicza 17, telef. 718-15

przyjm uje zapisy w godz. od 10—13.
Przy Gimnazjum czynna jest szkoła powszechna.

Myszków dla Armii
Ufundowanie sprzętu wojskov/ego
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Mistrz Paderewski finansuje
B u d ow ę pomnika ppd Krzywo płotam i

W  p am ię tn e j b itw ie  pod  K rzyw O płotam i 
w 1914. zg in ą ł m iędzy  in n y m i por. leg iono  
w y (w w o jsku  ros. k a p ita n ) , śp. S tan is ław  
P ad e rew sk i, b ra ta n e k  m is trz a  Ignacego P a  
(Jerew skicgo.

Na sku tek  p rzed s taw ien ia  fak tu  m istrzo  
tvi P ad e rew sk iem ii przez proboszcza z By 
ś .in a ,  k s. Ja  rżę. P a d e re w sk i zw ró c ił isę  z 
p ro śb ą  do ks. p roboszcza O w y b u d o w an 'e

MASZYN B i do lodów 
M*SKI do konfitur

APARATY W ECK ‘A 
SŁOJE do konfitur marki Ujście

peleca JERZY T I O S Z  
Skład lewarów żelaznych

SOSNOW IEC, 3-£o Maja 22 
, tel. 62745.

3 bandytów padło trupem
W CZASIE W A LK I Z PO LIC JĄ ,

W M ałopolsce od k ilk u  la t  g ra so w a ła  zu 
.tiw ała b an d a  w łam yw aczy  sk ła d a ją c a  się 
i  6 osób.

W  m a rc u  b r. jed n e j nocy  b an d a  w łam ała  
ąię do b iu r a  k o p a ln i koto D uk li. P o n iiew aż  
u ia jG O w ali się  ta m  p o lic ja n t, doszło do 
g w ałtow nej w a tk i i w ym iany  strza łów  re 
w cdwerowych m iędzy  obu s tro n a m i. W alka 
by ła  tra śm ie rć  i życie . W  w y n ik u  dłuższej 
s trz e la n in y  zab ic i zosta li 3 w łam yw acze: Ro 
n ?n  S ta iik  o ra z  B ro n is ław  i Ignacy  Sko 
u ronow ic . D w aj b a n d y c i W a le n ty  i Ignacy  
('brnio ł k o rzy s ta jąc  -z -zam ieś ra n i a zdołali
zbiec.

W  Czasie energ icznego  pościgu  u jęto  jed 
negs z C hm ielów  a  d rug i, k tó rem u  w y w ta  
o cw cy  u staw iczn ie  ..s tąpali po p ię ta c h 1, od 
dał się  sam  w ręce  p o lic ji. S ta ło  się to  n ie  
daw no

O becnie  Odbędzie się ro z p ra w a  sądow a 
oriec.i w obu pozosta łym  przy  życ iu  w łam y 
r tc z o m .

W .

jzj ńWJRTO tC  ..LERZA POLSKIEGO 
, '/ /  d n iu  15 bm . w d n iu  Ś w ię ta  Ż ołn ierza 
łdoędz ie  się obchód  m oL zystości zorgąnw o 
\vai>y p rzez  Z. O. Ił w M yszkow ie, na  t.ze 
'e  k tń ieg o  sto i inż. K. G uzik Na p rog ram  
cleźą się: nabożeństw o , p rzem ó w ien ie  i de- 
C lada .

 )0 (-----

M .

Pddwyźka zarobków
W  FA fłłł. .K L U C Z E '

P odczas końcow ej k o n fe re n c ji w in sp ek  
io rac te  p racy  w O lkuszu. 60 ro b o tn ik ó w  pa 
p ie in i  ,.K łuczc‘ uzyskało  in d y w id u a ln i  
podw yżkę p ła c . Są to  jed n ak  podw yżk i m e  
w ie lk ie  i dla ro b o tn ik ''w , p ra c u ją c y c h  w 
rieższych  w a ru n k ach .

B eszta ro b o tn ik ó w , ja k  d o n o siliśm y , zce 
zy g n o w ała  z podw yżk i w obec c iężk ich  w a  
rm .ków  fa b ry k i i n ap rężo n e j sy tu a c ji po łi 
tycznej.

jo CIEKAW A IM PREZA  SPO R TO W A . 
D z is ia j po  -po łudniu  na  s ta d io n ie  sp o r to ­
wym w O lkuszu odbędzie  s ię  c iek aw a  i na­
p ie ra  spo rtow a O rganizow ana przez slow . 
, , R odzina p o lic y ju a  w O lkuszu. M iędzy 
In n y m i zo s tan ie  rozeg rany  inecz p iłk i noż 
nt-j pom iędzy  KS. S a r m ac  ja  (B ędzin) i  KS- 
Z w. R ezerw istów  (O lkusz),

Poza tym  p rzew id y w an e  są  Inne  cie- 
ia w e  im prezy . O rk ies tra  s tra ż y  fab ry k i 
O lkusz '

D ochód  p rzeznaczony  na w dow y i  sic- 
r o a  po  oo łegtycb po lic ja  a  fach .

śp. S tan is ław o w i P ad erew sk iem u  p om nika  
u a  m ie jscu  jego chw alebne j śm ierci.

P o m n ik  ten  w edułg p ro je k tu  a r t . m ai, 
Jażw ieck ieg o  z K rakow a s tan ie  na  g ran icy  
w si Załęże pod K rzyw op ło tam i. gdzie  zgi 
n ą t p o r. P aderew sk i.

B udow a p o m n ik a  będzie  f in an so w an a  
przez m istrza  P aderew sk iego , k tó ry  już n a  
len cel p rzek aza ł sum ę zł. 700.

od żi siat;iniaINOWROCŁAW -Z0R0J m
1 8 5 - z l  3 tygodn. kuracja p en s jo n a t, k a r ta  k u ra c y jn a

o p i e k a  l e k a r s k a ,  10 kąp ie li so lan  kr-wych,
6 k ą p ie li bo row i now ych lub  kw a sowę głow y cli 
5 zabiegów  w odoleczn, lub e lek tro le rap , lo  in h a lac ji

in n y ch  in fo rm a c ji udziela  Zarząd Zdrojowiska, biuro podróży Orbt* I PAR

9 9
Mec#s®r#«fcę# «ftfi

er ę izysłrodsw ya ttsndlarzem żywym towarem
W  Sądzie O kręgow ym  w W arszaw ie  toczy 

la się w czoraj sp ra w a  m iędzynarodow ego  
g iożnego  su ten e ra . D aw ida  Ja k u b a  Z a iu izy  
ka.

Z am czyk w 1935 r. pozna ł eksped ien tkę  
Iłr.ijiid lę  B rzezińską i lodząc ją  m iło śc ią , 
sk ło n ił do zam ążp ó jśc ia .

W k ró tce  po ślu b ie  Zam czyk w raz z żoną 
p jo ec iia li do  G dańska, gd ize zao p a trzy li się 
w fałszyw e paszp o rty  zag ran iczne  z w izam i 
n iem ieck im i i fra n c u sk im . D zęki tem u  p rze  
dosta li się  do F ra n c j i .  W  P aryżu  Z am czyk 
zm uszał sw óją  żonę do u p raw ian ia  n ie rząd u  
i c ze rp a ł z tego dość po w ażn e  zysk i,

W  czasie w o jny  dom ow ej w H isz p a n ii 
Z im czy k o w ie  z n a le ź li się  w B ilbao i B arce 
tonie, gdzie w dalszym  c iąg u  w ystępny  m ą t 
stięczy ł żonę do dom ów  rozpusty .

K iedy jed n ak  te a t r  w ojny  dom ow ej p rze  
n ió s ł się pod  B arcelonę . Z am czykow ic ucie 
k i5 (io F ra n c j i .

T e ra  odby li k a rę  z t  n ie legalne  p rzekroczę

n ie  g ran icy  a w ładze fran cu sk ie  odstaw iły  
iclt do P o lsk i.

P o  pow rocie  do k ra ju  Z am czykow a w uio 
sta skargę do p ro k u ra to ra . p rzed s taw ia jąc  
ud ręk i swego rzekom ego po ży c ia  m ałżeń 
skiego

N iedaw no Z am czyk o d p o w iad a ł za stręeze 
n ie  i  cze rp an ie  zyskó v i  n ie rządu  i skaza 
tiy został na 4 la t a  w ięz ie n ia . W czo ra j w raz 
z żoną zasiad ł na  ław ie  o sak rżo n y ch  pod  za 
rzu tem  u życ ia  fałszyw ych  paszpo rtów  przy 
p rzek raczan iu  g ran ic .

Z am czykow a. k tó ra  w  m iędzyczasie  pono 
w nie w yszła  z a  m ąż  i p ro w ad zi uczciw y 
try b  życia , u n ik a ła  siedząc na w spólnej la 
w ie że sw oim  by łym  m ężem  prześladow cą, 
i.nw et jego w zroku.

O bydw oje o sk a rżen i p rzy zn a li się do w<
Ily.

Sąd sk a z a ł ich  p e  pó ł ro k u  w ięzien ia , a
uw ag i na p o p e łn ien ie  p rzestępstw a p rzed  

11 lis topada  1935 r . w ym ierzoną k a rę  d a ro  
w ał na m ocy ftm itestji.
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l e i .  61-901 82 7S5 Podziem ia 65 791.

BOL( f > K A M IN SK I (<5uany humorysta) w swoim oryginalnym
’J - ' -  rOpertturze

KRYSTYŃSKA w  tańcach ekscentrycznych 
.WANDA WOLDANSKA w  tańcach narodowych 
POLARI w tańcach klasycznych

występują od dnia 1 b. tn- 
Od 16 sierpnia kompletna zmiana programu, ulubieniec P . T. Publi­
czności BRONISŁAW  PA STER  chętnie wykonywuje (zamawiam) 
wszelkie utwory muzyczne w^g życzeń Gości K aw iarni „Savoy“ i 
gorąco zaprasza wszystkich ca pożegnalae swoje wieczory sierpnio­
we do dnia 31 b. m„
Na werandzie liczymy ceny dzienne do godz. 24-tej,

Niedziela
13

Siorpi eń

Dziś: H ipolita 
Ju tro : E uzebiusza 
W schód słońca: 4,00 
Zachód s ło ń ca  19,30

Dyżury aptek w Sosnowcu
Dziś dyżury d ń eu n e  I nocne p e łn ią  

n a s tę p u ją c o  a p te k i :

W. D aw iakiba, ul. P iłsudskiego 18.
6 .  KupferW um , ul Nowopogońska 25 

L. Turskiego, ul. 3 go M aja 18

—  ZABAWA LMK. Z ąbkow ice  LMK, u rzą  
d ra  we w to re k  o godz. 3 po p o łu d n iu  w le 
sic w G oląszy. koło  W ojkow ic  K ościelnych  
zabaw ę ludow ą, z  k tó re j dochód  przeznacz* 
się  n a  cele LMK.

D oborow a O rk iestra  i b u fe t n iew ą tp liw ie  
p rzy c iąg n ą  licznych  w ycieczkow iczów .

G oście z m ia s t Z ag łęb ia  m ile  w id z ian i 
D ojazd do m ie jsca  zabaw y ła d n ą  i  dobrą  
sz rsą .

- -  ZW IĄ ZEK  AKUSZEREK W  SO SNO W  
CU N ow y za rząd  zw iązku  akuszerek  Rze­
czy pospo lite j P o lsk ie ! o d d z ia ł w  Sosnow cu 
zaw iad am ia  b. c z ło n k in ie  i k a n d y d a tk i O
now ej s ied z ib ie  zw iązku , k tó ra  m ieści się

w lo k a lu  p rzew odn iczące j Bolesławy K ar­
bow skiej p rzy  ul. A leja M ireckiego 19 m  3 

K a n ce la ria  zw iązku  czynna je s t każde­
go d n ia  w godzinach  od 16 do 18, C z ło n k i­
n ie  p ro szone są o n a ty ch m ias to w e  oho w iąz 
k o « e  zg łaszan ie  się pC.d pow yższym  ad re ­
sem , celem  re je s trac ji.

Zmiany w statucie
IZBY PRZEM . - H A N D LO W EJ 

W  SO SNO W CU  

M in is te rs tw o  P rzem y słu  i H an d lu  za- 
tw  e rd z iło  w ty c h  dn iach  zm ian y  w s ta tu ­
c ie  Izby P rzem ysłow o-H and low ej w  Sos- 
n tw c u  u chw alone  na  o s ta tn im  zeb ran iu  

Z m iany  do tyczą w yboru  radców  w pOąz 
czegó lnych  sekc jach  i u s ta len iu  ich  ilości.

FIR M A  CHRZEŚCIJAŃSKA

M. FLORIAN
Z eg a rm is trz -Ju b iłe r  

Sosnow iec, M odrzejow ska 3f 
F ilia  W arszaw ską 2 (obok 

k in a  P a tr ia )
Poleca: zegary , zegark i dam  
sk ie , m ęskie, b u d z ik i, p ie r­
śc ionk i. obrączk i ślubne. n» 
sEvjniki, p la te ry , zastaw y  
stołow e. R eperacja  zegarków  

i p rze ró b k a  b iż u te r ii.

Pociąg ińerzył się z Rtrowize m
W  T C Z E W IE .

W e czw artek  około godz, 12 w po łudn ie  
w y d arzy ł się n a  dw orcu w T czew ie w ypa 
dek  zderzen ia  pociągu  tranzy tow ego  z m&ae 
w .u ją c ą  na to rach  lokom otyw ą, W sku tek  
zderzen ia  pociągu  zosia ł w yrzucony  z p a ro  
w ezu  pom ocn ik  m aszyn isty  T om asz Fel 
s r e r .  k tó ry  o d n ió s ł b . c iężk ie  o b ra ż e n ia  I 
w  s tan ie  n iep rzy to m n y  odw iezo iny  zosla ł 

do sz p ita la . Innych  o fia r  w lu d z iach  n ie  by 
ło , n a to m ias t porow ozy , szczególnie tn an e  
w ie ją c a  lokom otyw a doznały  dość pow aż 
nych uszkodzeń.

rm m

BIZ BALU
SK U TEC ZN IE
U S U W A

© & C I S K I
B R O D A W K I  

I ZGRUBIENIA 
S HI 6  R V
P  fc. Y  N

Złedzleje pod kluczem
O uegdaj w nocy n iezn a n i spraw cy prze* 

o tw arte  okno d o stań  s ię  do m ieszkan ia  
.Ignacego U rbańskiego, zam . w Sosnow cu 
mi. M ierosław skiego 10, skąd  sk ra d li g a r ­
n itu r  m ęsk i, 00 zł. gotów ki i w eksle n i  
I7b0 z ło tych .

W  toku  d ochodzen ia  u ja w n io n o  spraw  
icÓW k rad z ieży  w osobach K ubiaka Czesia 
w a, zam . w Sosnow cu u l, N iw ecka tfi • 
M oraw skiego  Dezydei iu s ra , bez .stałego 
m iejsca zam ieszk an ia , od k tó rych  odehra 
no sk radz ione  rzeczy p rócz g o tów k i Z ło­
dzieje zo s ta li osadzen i w w ięzien iu .

T ije a a ia e  zaginięcie
UMYSŁOWO CHOREGO 

D n ia  6 bm . w yd a lił się z dom u przy 
ui C zeladzkiej 38 w  Sosnow cu F eliks S *  
ro 'e w sk i la t 25, te ch n ik  zd rad za jący  ob ja  
w y ch o ro b y  um ysłow ej, w zrostu 170 cm. 
t r i  net, w łosy kędzierzaw e, u b ran y  w  g a r­
n itu r  szary  w d robną kostkę , koszu la  b ia ła  
t.<»z k ra w a tu , pó łbu ty  c z a rce , jasny  k ape­
lusz . S o sen iew sk i nosił s ię  z z am ia rem  
p o p e łn ie n ia  sam obójstw a.

 n O n — —

Strzały na torze kolejowym
między Będzinem a Dąbrową

W czora j m iędzy  godziną  2 a 3 w nocy 
złodzieje  k o le jow i u siło w a li dokonać  k ra ­
dzieży ko lejow ej z pociągu  tow arow ego j a ­
dącego m iędzy  B ędzinem  a D ąbrow ą,

K ilku  z n ic h  w skoczyw szy n a  w agony 
poczęło zrzucać  w ęgiel n a  ziem ię. K radzież 
tę  spostrzeg li s tra ż n ic y  ko le jow i, k tó rzy  et*

poczęli pościg  za z łodz ie jam i w zyw ając ich  
do za trzym an ia .

Gdy z łodzieje  n ie  p o słucha li — s t r a ż a ­
cy k ilk a k ro tn ie  w y strze lili n ie  ra n ią c  je ­
dnak  n ikogo. P o szu k w ian ia  za z łodziejam i 
trw a ją .
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Wybuch mu Mdl rość i
I a ń s tw o  G iapkiew  cz sied z ie li p rzy  ob ie
le , k ied y  s łu żąca  w n io s ła  do p o k o ju  ol 

I rz y m i kosz czerw onych  róż.
— P rzy s łan o  z k w ia c ia rn i —  p o w ied z ia ła  

i. u śm iech a jąc  sit; d y sk re tn ie , w ysz ła  z po 
ko ju .

ł  a n  C iapk iew icz  odłoży] w idelec i  spó j 
iz a ł p y ta jąco  n a  żonę.

—  Z osiu! Co to  znaczy?
—  A bo j a  w iem ! —  m ru k n ę ła  p a n i  Zo 

f i » i  w sta ła , żeby sp raw d z ić , czy w  koszu  
n ie  m a w izy tów ki,

Ale żadne j w izy tów ki n iie  by ło . P a n  
C iap k iew icz  zm arszczy ł czoło z trzask iem  
O dsunął k rzesło , w sta ł, podszed ł do żony i 
p a trząc  je j p ro s to  w oczy. s p y ta ł  o stro :

— K to c i p rzy s ła ł te k w ia ty ?
—  N ie m a m  po jęc ia ! W łaśn ie  sam a  się 

z a s ta n a w ia m , k to  n u  je  m ógł p rzysłać .
P a n i Z ofia  w zru szy ła  ra m io n a m i.
— A h aaa! —  u śm ie c h n ą ł się sza tańsko  

m a łżo n ek . —  W ięc  ty lu  m asz w ie lb ic ie li, 
że  c i tru d n o  u s ta lić . T e ra z  się d o p ie ro  o 
h m  d o w iad u ję !! N ic dziw nego! Mąż, się za 
w sze d o w ia d u je  o s la ’n i,

—  Ależ Jas iu ! U spokój się! Co ty  w ygadu  
jesz?

—  M uszę w iedzieć  k to  ci p rzy s ła ł czerw o 
n e  ió że l!

P a n i  Z o ifa  zam y śliła  się
—  K to  m i m ógł p -zy s łać?  Może P rcfkow  

•k i?
—  Aha! —  z g ry tn ą ł zębam i p a n  C iapk ie  

w :cz. —  P rę tk o w sk i! P rzy p o m in am  sobie!
U Z ajączków  n ie  odstępow ał cię n a  k ro k i! 
Od razu  zw róc iłem  uw agę} że zachow uje  się 
jiep rzy zw o ic ie )

—  Z achow yw ał się zu p e łn ie  p rzyzw oic ie .
—  Cooo?! U sp raw ied liw iasz  go? T m  

te Ir o śm ie lił się p rzy s łać  m ężatce do dom u 
róże! T o  je s t  szczyt bezczehiości! Z a to  się 
b ije  po  tw arzy  1

P an i Z oifa  sp o jrz a ła  ch ło d n o  na  m ęża,
— Z a  co chcesz go b ić?  Za to że m i p rzy  

da l k w ia ty ?  Co jes t zd iożnego  w koszyku  
k w iatów ?

• -T o  jest w y zn an ie  m iło sn e !! '
—  N iekoeztfie, m e j d rog i! K w ia ty  m o 

gą być . ró w n ież  Oznaką szacunku , pow aża 
u ia .  M ogą oznaczać  serdeczne p o zd ro w ien ie .

304)
Bankier wyszedł. Bnzzwł' eznje po­

wrócił do domu i napisał list do pa 
nów Daneau i de B rnizy. Potom udał 
*ńę do pana de Favieri, otwarcie opi­
sał swoje położenie i zażądaj kredytu 
potrzebnego na zaspokojenie natych­
miastowe pana de Lozeraie. Bankier 
gonueński wysłuchał bankiera franej- 
skiego. Potem kiedy Mateusz Durand 
ukończył mówić, odpow.odział mu 
eimno:

— Racz mi pan pozostawić listę* i 
wysokość wierzytelności na jakich 
chhee pan oprzeć !ę pożyczkę za dwie 
godziny otrzyma p. moją odpowiedź i 
powiem panu pod jakimi warunkami 
mogę wykonać tę operację, jeżeli 

szakże ją wykonam.
W dwie godziny potem Mateusz 

Durand otrzymał list od pana de Fa­
vieri, który prosił, żeby dc niego przy 
słał panów Daneau i da Berizy. doda­

—  G łup ie  w y k rę ty : W ięc b ro n isz  gol
—  N ikogo m e  m -om ę. bo n iie  m am  pcw  

n tś c i .  k to  te  k w ia ty  j .iz js z ła . Ale jes tem  
z ilan ia , że n ie  m a w tym  n ic  zdrożnego, 
gdy się  kom uś posy ła  k w ia ty .

S pór m a łżonków  p rze rw a ło  w ejśc ie  służą 
e ta .

—  P ro szę  p a n a . c h ło p a k  z k w ia c ia rn i c /e  
ka  n a  n ap iw ek .

— C zeka?! —  ucieszy ł się  p a n  C iapk ie  
w ’cz. —  Z aw o łaj go lu! Z araz  się  dow iem y, 
k to  p rz y s ła ł k w ia ty !

P o  chw li do p o k o ju  w szedł ch łop iec  z 
k w ia c ia rn i .

—  K to u w as k u p ił  te k w ia ty ?  — sp y la l 
g io źn ie  p a n  C iapk iew icz . w sk azu jąc  kosz 
czerw onych  ró ż ,

— Ja k to  k to . —  zdz iw ił się  ch łop iec . —

jąc, że prawdopodobnie interes da się 
załatwić. Oczekiwanie, na jakie Ma­
teusz Durand był skazany było bardzo 
przykre, ale radeść jego była niepo­
dobną do opisania kiedy dwaj jego 
świadkowie przyszli zawiadomić, że 
1.200.000 franków nie były mu wcale 
potrzebne, ponieważ p- Feliks ofiaro­
wał poręczenie panu de Lo/eraio, ten 
że ostatni ją przyjął i pokwitował z 
sumy należnej od Mateusza Durand, 
odstępuję praw swoich panu Felikso­
wi.

— Pan Feliks — zawołał bankier, 
osłupiały, że znajduje znów to imię 
wmieszane w tak ważną sprawę.

N a  wykrzyk bankiera pan de Be­
rizy odpowiedział:

— Tak, ten sam pan Feliks, który 
stanął na miejscu pana de Lozeraie, 
ażeby zakupić mój las i który tak szla 
chetnie na pańskim miejscu...

— Ale któż jest ten człowiek?

P iczc ież  p an  szanow ny  sam  w czo ra j zam ó 
w ił.

—  Ja ? l
—  A tak . K azał p a n , ja k  zw ykle, odesłać  

dziś ra n o  te j a rty s tce , p an n ie  D ziubek . Ale 
że p a n n a  D ziubek  dziś z sam ego r a n a  w yje 
c h a ła , w ięc odn io s łem  k w ia ty  szanow nem u 
p a n u .

P a n i Z o fia  s łu ch a ła  w y jaśn ień  ch łopca  z 
szeroko  ro zw arty m i oczym a.

— A w ią  ta ak ?  — sy k n ę ła . C iekaw ej rze 
czy się dow ied z ia łam . W ięc  ty  posy łasz  
k w ia ty  a rty stce , p a n n ie  D ziubek?!

P a n  C iapk iew icz  p rze łk n ą ł ślinę , p o t zro 
s ił k ilk a k ro tn ie  nosem  i w reszcie  m ru k n ą ł 
n ie śm ia ło :

—  W idzisz , m o ja  k o c h a n a  p r  zeeież... 
jrz ec ie ż .. sam a m ów iłaś że n ie  m a  w tym  
n ic  zdrożnego, ja k  się kom uś posy ła  k w ia ty . 
K w ia ty  m ogą być o zn ak ą  szacunku , pow aża 
n ia . Mogą także  Ozn aczać  serdeczne pozdro  
w ien ie .

— Przysięgam panu, że nie wiem.
— Zobaczę się z nim — powiedział 

Durand, zamyśliwszy się nad tą 
szczególniejszą nowinę. Przypuszczam  
panowie — rzekł wreszcie — żeście nie 
zapomnieli, że nie tylko interesy pie­
niężne mam do załatwienia z paem de 
Lozeraie.

— Nie zapomnieliśmy — odparł 
pan de Berizy i schadzka główna jest 
w dniu jutrzejszym o godzinie dzie­
wiątej u pana Feviepi. stamtąd wyru 
szymy wszyscy.

— Dziewiąta, to za późno — rzeół 
bankier.

— Wybraliśmy godzinę panu.-.

— Ta godzina zdawało się odpo­
wiednią wszystkim  — rzekł pan de 
Berizy, przerywając panu Daneau, 
który zabrał głos. Do jutra więc, panie 
Durand.

Durand pozostawszy sam, czuł pe­
wien rodzaj dzikiej radości, myśląc, że 
nareszcie będzie mógł pomścić się nad 
tym człowiekiem, który z nim obszedł 
się tak zuchwale. Ale, kiedy pomyślał, 
że ten pojedynek mógł mieć zgubne 
następstwa, że będzie musiał zaprawa 
dzić porządek w najpilniejszych inte­
resach, pomyślał o córce swojej, którą 
miał pozostawić wśród labiryntu likwi 
dacji, z której on sam tylko mógł w y­
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PROGRAM  O GÓ LN OPO LSKI 
N iedzie la  13 s ie rp n ia

7.00 S ygnał czasu . 7.05 A udycja  d la  w si 
8.P0 D z ien n ik  p o ra n n y  8.15 K oncerl o rk ie  
s try  dęte j 9,00 N abożeństw o 10.30 M uzyka 
i  j l y t  11.40 P o g ad an k a  11.57 Sygnał czasu

u rz e g lą d  esaso p ism . 13.10 M uzyka 
ob iadow a 14.00 C zytam y M ickiew icza 15.00 
A u d y cja  d la  w si 16.30 K oncert skrzypcow y 
17,15 K to odpow ie?  17.30 P odw ieczo rek  a 
o g ró d k a  19.00 T e a tr  W y o b raźn i 19.30 K on 
ce rt 20,10 D z ien n ik  w ieczorny  21.15 Muzy 
l a  film ow a 23.00 D zienn ik  w ieczo rny  23.03 
W iad o m o śc i w  języku  n iem ieck im .

K ATOW ICE 
N iedzie la  13 s ie rp n ia

6.00 P ie śń  p o ran n a  6.03 P ro g ram  na  dz iś  
6 .10 D izeń  dob ry  6.30 P o g ad an k a  7.00 Mu 
zyka p o ra n n a  7.20 P ogadanka  a k tu a ln a  
10130 M uzyka z p ły t 13 05 M igaw ki śląski*1
15.00 Co słychać n a  Ś ląsku 15.10 A u d y cja  
słow no m uzyczna 19.30 P o lak o m  za m iedzą  
p o g sd a n k a  19.40 Co n ied z ie li u  K ra lik.i 
b izm i p io sneczka  gro  m uzyka  20.05 W iad ó  
m ości sportow e 23.05 W iadom ośc i w  język uf 
n iem ieck im ,

P H O O flA M  O G Ó L N O P O L S K I
P on ied z ia łek  14 s ie rp n ia  

6.30 K iedy ran n e  w sta ją  zorze 6 3 5  G 'm  
B astyka 6-50 M uzyka z p ły t 7.00 D zie ...,ik  
p o ran n y  7.15 M uzyka z p ły t 8.15 P o gadanka '

8.30 P rze rw a  11.57 Sygnał czasu  12.03 Au-1 
dyc ja  p o łu d n io w a  15.00 P rze rw a  14.45 Te 
u Ir W y o b ra ź n i 15.15 M uzyka p o p u la rn e  
15.46 W7iadom ośc i go spodarcze  16.00 D zień 
m k  popo łu d n io w y  16.10 P o g ad an k a  a k tu a l 
na  16.20 R ec ita l śp iew aczy  16.45 K ro n ik a  
nau k o w a  17.00 M uzyka do ta ń c a  18.00 R eef 
tal fo r tep ia n o w y  18.50 K oncert 19.00 Au 
dycja  s trze lecka  19.30 P rzy  w ieczerzy . 20 15’ 
R ezerw a 2 0 2 5  A udyc ja  dla w si 20.40 Dzierż 
r i k  w ieczorny  21.00 K oncert so listów  2-1:5 
F i h a  m ocy i chw ały  22.00 M uzyka 'd o  tjń ćsi
23.00 D z ien n ik  w ieczorny  23.05 W iad o m o ! 
o j  w języku  n iem ieck im .

KATOW ICE. ; - -  !■
•  • .  *  1 

P o n ied z ia łek  1 4 ' s ie rp n ia  ' •’* -• ’
5 .00 P ieśń  p o ra n n a  6.05 D zień  dobry

6.30 P ro g ram  na dziś 13.45 W iadom ośc i 
b ieżące 13.50 M uzyka ob iadow a 17.00 
M uzyka do tań ca  20.00 W iad o m o śc i w  języ
ku  sło w ack im  20.25 P o g ad an k a  20.35 Wi®'

Idom ości sportow e 22.00 A udycja Słowno - -  
m uzyczna 22.30 M uzyk i do tań ca  23 05 W h  
dor.iości w  języku  n :em ieckim . 23.15 Zakoćl

dobyć resztki fortuny. Cc się stanie 
po jego śmierci z tą młodą dziewczyną

Nazajutrz Mateusz Durand i świad­
kowie jego, pan de Lozeraie zo 
swoimi o dziesiątej stawi U się u pana 
de Favieri, powozy czekały, warunki 
walki ułożone i już mieli opuścić salon 
gdy w tym  niespodzianie ukazał, się 
pan Feliks. Dwaj przeciwnicy zatrzy­
mali się na widok starca, ten zaś po­
wiedział do nich głosem pełnym po- 
wagi.

— Panowie, pragnąłbym z wami 
pomówić na osobności przed pojedyn­
kiem.

— Otóż panie de Lozeraie — rzeki 
Feliks — zdaje mi się, że wyświadczy­
łem panu przysługę, wyprowadzają<? 
cię z interesu z panem de Berizy. Pa­
nie Durand, nie mniej byłem panu 
użytecznym, stawiając pana w moż­
ności wypłacenia się i anu de Lozraie. 
W imieniu więc tego co dia was Uczy­
niłem, proszę was, ażebyście mnie wy­
słuchali.

Po naradzie z sekundantami pan 
Durand i pan de Lozeraie pozostali 
sami zdziwnym starcem.

d. c. n.

Śląski Instytut R K a la f in lc z i -P ru a y s łn w f  w Katowicach
o rg an izu je  w ro k u  szko lnym  1939/40 n as tęp u jące  ku rsy : 

U rządzan ia W ystaw  Sklepow ych  dla p raco w n ik ó w  han d lo w y ch , D ydak tyczny  
T ec h n ik i R eklam y d la  N auczycie li G im nazjów  i Szkół K up ieck ich .

B lach a rsk ie
B ru k a rsk ie
B udow lane
D ru k a rsk ie
Fo tog raficzne

P rzygotow aw cze
Przygo tow aw cze

KURSY ZA W O D O W E R ZE M IEŚL N IC ZE :
F ry z je rsk ie : K raw ieck ie

O ndulacji w odnej M alarsk ie
o n d u lac ji żelazkow ej O buw nicze
u tle n ia n ia  i  fa rb o w an ia  P od k u w aczy  k o n i
w łosów  R zeźn ick o -W ęd lin ia rsk ie
c h a ra k te ry z a c ji tea tra ln e .-1 S to la rzy  m eb low ych
k o sm ety k i i  bu d o w lan y ch

T o k a rsk ie
do eg zam in u  ezeladniczeg o we w szystk ich  zaw odach , 
do eg zam in u  m is trzo w sk ieg o  we w szystk ich  zaw odach.

KURSY PRZEM Y SŁO W E:
B e to n ia rsk ie  
C entralnego  og rzew an ia  
D ozorców  m aszynow ych  
D rogom istrzow
E lek tro tech n iczn e  i m onterów  

w ys. n ap ięc ia  
In s ta la c ji  o św ie tlen iow ych  
In s ta la c ji p io ru n o ch ro n ó w  
In s ta la c ji w odociągow ych 
K alku la to rów  
K in o opera to rów

K reśleń  techn iczno -budow lanych  
K reśleń  techn iczn o -m aszy n o w y ch  
L ab o ran tó w  chem icznych  
M echaników  i k ierow ców  

sam ochodow ych

M echan ików  w agow ych  
M eta loznaw stw a 

M iern ic tw a 
M istrzów  ceg ia rsk ich  
N arzędz ia rsko -hartow n icze  
N aw ijaczy  s iln ik ó w  elek try czn y ch  
O bliczeń części m aszynow ych  
O bsługi m aszyn  i tu rb in  parOwycli 
O bsługi rozdzieln i 
O bsługi s iln ik ó w  e lek trycznych  
P a laczy  ko tłow ych  
R ad io tech n iczn e  

T e ch n o lo g ii chem icznej 
W yroby  sztucznych  k am ien i 
W y ro b u  sztucznego m arm u ru  
Z ak ład an ia  an ten  rad io o d b io rczy eh

N iezależn ie  od w yżej w y m ien io n y ch , w  raz ie  po trzeby  i o d pow iedn ie j ilo  
śc i zgłoszeń, m ogą być o rg an izo w an e  w szelk ie  k u rsy  w chodzące w zakres rze 
m io sła  i p rzem ysłu .

K ursy pow yższe In s ty tu t o rg an izu je  w e  w szy stk ich  m iejscow ośc iach  Śląska 
D o jeżdżający  uczestn icy  k u rsó w  k o rzy s ta ją  ze zn iżk i w op ła tach  ko le jow ych  

Z ap isy  p rzy jm u je  i  b liższych  in fo rm a c y j udz ie la  S e k re ta r ia t In s ty tu tu  w 
K atow icach , u l. K ras iń sk ieg o  3, p o k ó j n r. 28. te le fon  n r . 335-37. w  godzinac l 
u rzędow ych  co d z ien n ie  od 8 do 15, w  so b o ty  od 8-ej do 13.30

( P A M f f r v f i t i
SZ/l T A N A

F'owi«ić
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Na kilka minut przed pogrzebem
policja opieczętowała trumnę

Z kaplicy szpitaia św. Ducha w 
^Warszawie miał się odbyć onegdaj o 
g. 14 pogrzeb śp. Czesława Uurczyii 
Bkiego laboranta za trudu od 4 lat w ta 
bryce chyujiezno - farmaceutycznej 
Bolesława Kroguleckiego.

jvja kilka minut przed pogrzebem, 
do kancelarii szpitala zgłosił się poll 
cjant z nakazem od prokuratora, aby 
pogrzeb wstrzymano. Trumnę opierzę 
towano i przewieziono do gabinetu 
medycyny sądowej.

Z zeznań żony śp. Durczyńskiego, 
Bronisławy i otoczenia wynika, iż 
Durczyński mógł paść ofiarą zemsty 
ze strony usuniętego przed trzema mie 
siącami robotnika. Robotnik ten odzna. 
czai się nieprzychylnym stosunkiem 
do Państwa Polskiego, co zwłaszcza 
uwypukliło się w czasie zbiórki aa 
POP.

Wszyscy robotnicy fabryki zebra 
li  wśród siebie pewne sumy pieniężne 
na dozbrojenie armii, tylko ten jeden 
robotnik nie podporządkował się te­
rnu, Innym razem w czasie drobnego 
zajęcia robotnik ów wyraził się. ..Już 
nadejdzie niedługo czas, ze się z wami 
policzę!*'.

Od tej pory pomiędzy peseowni 
kami fabryk* a robotnikiem, który z 
pochodzenia jest Niemcem, zapanowa 
ły wrogie stosunki. Wobec tego dyro 
kłor fabryki usunął robotnika przed 
trzema miesiącami. Wydalony miał 
rzekomo. grozić innym robotnikom 
zęmptą zą. to,że przyczynili się do jego 
usunięcia.

W piątek dn. 4 bm. Durczyński zo 
stał aapadnięty przez kilku niezła

tiycli sprawców na ul. Wolskiej w po 
•iiżu p i  Kercelego- Durczyński powró 

ciwszy do domu zwierzył.się .żonie,, i? 
tniał nieprzyjemne zajście, lecz nie po 
dat bliższych szczegółów i udał się na 
spoczynek,

Nazajutrz, w sobotę Durczyński 
pracował, normalnie. W niedzielę du. 
(i lun, narzekał przez cały dzień iż źle 
się czuje i — jak sam mówił—że to

Mml 23 osób
Z KTenU'OH l i  ZMARŁO.

Na p olecen ie prokuratury sądu okr. we 
l.w o w ie , aresztow ała policja  po dochodze­
niach  sprawcę m asowego zatrucia 28 osób  
studzienną (galaretą) rzeżnika z N ienńro- 
w». S tefan a  tlo lia n a .

Z pośród 28 jego ofiar, którzy nabyły stu  
drieninę, t ł  zm arło.

tak wykazały dochodzenia, l lo lia n  do 
st oi czyi n ieśw ieżej galarety straganiarzom  
którzy sprzedaw ali ją na jarm arkach.

 OQO-------

Połknęła pióro de pisania
MBNfJTFJ 1 WERONAL.

W m ieszkaniu  sw ym  usiłow ała  popełnić  
lan .obójstw o 32 letnia M aria Szkubniow a. 
ram. w B ogum inie Nowym  przez zażycie  
w iększej ilości bromu, w eronału. prócz te  
go  by być pewna że sam obójstw o się jej uda 
uf Brła sam obójczyni połknęła piórO do pi 
sani# oraz 50 groszow ą m onetę. Została ona 
w groźnym stan ie przew ieziona do szpitala  
w B ogum inie. Powodem  usiłow anego sam< 
bejstwa był zawód m iłosny.

  Itt*~

Stracenie szpiega
W KRAKOWIE

Pracow nik fizyczny jednego z od­
działów  w ojskow ych w K rakow ie. M ieczy 
rław  Kot. został skazany przez w ojskow y  
sąd okręgow y w Krakow'e na karę śm ierci 

zdradę tajem nic na rzecz jednego % 

p aństw  ościennych.
W yrok w ykonano w dnio 9 sierpnia 1939 

reku.

— > o (—

prawdopodobnie z upału. W nocy z 
niedzieli na poniedziałek o godz. I-ej 
Durczyński Q,agle zasłabł, dostał tor 
sji i stracił przytomność.

Lekarz Ubezpieczalni Społecznej 
zastosował odpowiednie zabiegi, 
stwierdzając wylew krwi do mózgu. 
Chorego przewieziono do szpitala św. 
Ducha, gdzie w cztery godziny później 
zmarł,

Onegdaj rano do kanclcrii św. Du 
cha zatelefonował jakiś mężczyzna py

S f » « M X Y

tając kancelistkę, czy będzie dokona 
na sekcja zwłok śp. Durczyńskiego. O 
trzymawszy odpowiedź przeczącą, ta 
jemniczy rozmówca powiedział: ,.To
jest bardzo źle, bo Durczyński został 
zabity{‘,

Kancelistka powiadomiła o tym dy 
rektora szpitala Kaczyńskiego, ten 
zaś — prokuratora Sądu Okręgowego 
Wobec tego prokurator zarządził 
wstrzymanie pogrzebu i opieczętowa­
nie zwłok.

Holandia zwyciężyła
w żeglarskich mistrzostwach Europy

Ostateczna punktacja m istrzostw  Europy
W żeglarstw ie w Orłowie, jest następująca;: 

i)  H olandia  410.69 pkt. 2) Węgry 370.22 
jk t . 3) Estonia 324.87 pkt. 4) Fruacja 315. 
46 pkt. 5) Belgia 277.34 pkt. 5) Polska 170. 
90 pkt.

Po zakończeniu biegu rezentuzjam owana  
publiczność zan iosła  na rękach m istrza Eu

ropy Holeudra V an Vena przez przystań  
żeglarską do stołu kom isji regatowej.

Po podpisaniu przez zaw odników  dekla 
racji m istrzostwa orkiestra odegrała łiyrn 
r>y. holenderski; w ęgierski i estoński. W  so 
bofę dnia 11 sierpnia nastąpi rozdanie na  
gród w kom isariacie rządu w Gdyni.

MANEWRY WŁOSKIE 
Na zdjęciu artyleria w łoska w akcj* pr-dczas m anew rów  arm ii w łoskiej w 

urońcie.
P le-

Film podróżniczy
bagażu dyplomatycznymw

Przed sądem przysięgłym w No 
wym Jorku rozgrywała się wczoraj 
sprawa przemytu filmów w bagażu dy 
plomatycznym z Francji do Stanów 
Zjednoczonych. Na wniosek ptzysię 
głych sprawa została przekazana mi­
nistrowi spraw zagr. Hullowi do daL 
szego rozpatrzenia.

Ja,k wynjka z aktu oskarżenia 20 
marca br. aresztowano filmowca 
Andrc de la Vare. który w walizce

francuskiego kuriera dyplomatyczne-" 
go przemycił do Ameryki film po­
dróżniczy, długości 37-000 stóp. nakrę 
copy we Francji, Algierze, Holandii. 
Maroku, Szwajcara T Turłi&te. W air- 
dzyczasie de la Vare skazany został 
na grzywuę 4459 dolarów, z  Wa- 
s^ngfonu donoszą, że w sprawie tej 
zamierza interweniować ambasador 
francuski de Saint Quentin.

WycfąC I PraechowaCt

TELEFON ZAŁATWI 
każde Twe życzenie

A M A SZY N Y  OO SZYC IA
n tw o  g w a ra n to w a n e  n a js ła w n ie jszy ch  f irm  h a ftu ją , ceru ją  od zł. 149 

używ an e S IN G E R A  d am sk ie , m ęsk ie, sp ec ja ln e , czó łen k ow e zł. 50.—

O P E R B E R O ,  SOSHOWIEC. 3 Maja 11a|26 w podwórzu
1  r « q y p  wykonuje gustownie, szybko i tanio ^  ^  ę y j  

H S  I U  I L I -  d r u k a r n i a  - E x p r e s  Z a g ł ę b i a -

Trener James chwali
POLSKICH PILRARCY.

W piątek sam olotem  Odleciał z W arszaw y  
do Londynu trener piłkarski A*ex James, 
który prow adził w  A kadem ii W F, na Biela 
nacb trzy kursy p iłkarsk ie  z udziałem  naj 
lepszych naszych zaw odników  t dwa kursy 
instruktorskie.

Przed wyjazdem  ośw iadczył On co nastę 
puje; S tw ierdziłem  n iezb icie, że gracze fOł 
sry są niezw ykle utalentow ani i zw łaszcza  
pod względem technicznym  w ysoko zaaw an  
sow an. D rużyna reprezentacyjna jest groź 
na dla najlepszych. Ałe mają także poważne  
braki. a przede w szystkim  niedostateczną  
kondycję fizyczną, nieregularność w trenUa 
gu. szwankuje także taktyka gry zespołow ej 
i odpow iednie k rycie . Z tych w zględów  na  
lr.e czynnik zwracałem ca Bielanach specjał 
uą uwagę i mam nadzieję, że początki w 
tym  kierunku zostały dokonane.

Zarzucano m i. że każę za dużo biegać. 
A;e przecież, żeby być piłkarzem  dobrym, 
trzeba być w ytrzym ałym  i szybkim, a dó 
tego jedyna droga przez b ieganie. Ja zresz 
tą biegałem  razem z graczami, a  mam prze 
c -eż 38 lat i przez ostatn iie  dwa lata  ftie 
Leno wałem . Jeśli za tym ja m ogłem  to wy 
trzym ać, to chyba m łodsi odemnie gracze 
fów nież. i to bez szkody dla zdrowia.

—  C ałkow icie jestem  zadowolony z pobj 
tu w  Polsce, chciałbym  tylko, żeby nadal 
gracze polscy nie zaniedbyw ali słę w tre­
ningu i starannie trenow ali kondycję i tak  
tykę. Być m oże. że wrócę przed olim piadą  
c!o Polsk i bardzo bym tego Chciał,

STRZELECKI k S. SOSNOWIEC —
KS. NORD1A.

D ziś tj, w sobotę O godz. 16.30 po pO-i 
łnou iu  odbędzie się mecz towarzyski w p ił­
kę roźną między Strzeleckim Klubem SpOr 
lo .iym  a KS. Nordta na boisku KS, POlł 
c v jnego ul. Aleja. Prred leni odbędzie się  
spotkanie rezerw obu klubów.

M iłośników  spOrl-i p iłkarskiego i sy m ­
patyków  obu klubów C iekł n ielafla  sensa­
cja, gdyż kluby w zm ocnione obecnie now y  
mi silam i są w doskonalej form ie,

KS. POLONIA - -  A K, S.
W dniu 15 bm. no stadionie- PMS. w 

N .w ce AKS, rozegra zaw ody w piłkę noż-
•?': z KS. P olon ia  z Nowej W si. Początek  
zawodów o godz. 17.

U  (LI M  O  IX
CO SZEPC.Zą W RZYMIE?

M ussolini zorganizow ał konkurs m iędzy  
sw oim i m inistram i. Chodzi o to który z 
u ch jest najgłupszy.

Z w yciężył A chilles Starace. Z w yciężył dla 
tego, bo był zdania, że m in iistec propagao 

astifc rM fieri jest inteligentny.
•  # •

Jakże m ożna tak m ów ić o Starace? Czy 
^ ftn  w ie. że był cudownym  dzieckiem ?

Dlaczego?
—  Tak jest. Mając trzy latka b y ł rów nia-

rozumny jak w chw ilt obecnej.
•  • •

DuCe przedstaw ia sw oich m inistrów  pww 
nemu w ybitnem u gościow i zagraniczneinui

—  Ten to A lfieri.
—  To ten w ielk i ’ragik?

—  N ie. w ielk i k lin ik . — A oto nasz na  
rodow y A chilles —  m ów i. w skazując na p, 
Starace.

— A chilles? Coś sobie przypom inam  
m ówi przybysz, który widać m a stabą pa  
m ęt. —  To ten bohater który m iał słabą 
piętę.

— N ie, to n ic  ten sam , bo ma słabą 
głowę.

PARLAMENTARZV0CI FRANCUSCY.
Do pociągu, jadącego z Paryża, wchodzi 

kontroler i sprawdza bilety pasażerów  pier 
wszej klasy. Jeden znich wydobywa - r.Ort 
fe*u karteczkę i powiada:

—  Jestem posłem .
D iugi gość wyjmuje z kieszeni uczciw ie  

zapłacony bilet pierwszej klasy i pow iada
-—  Jestem wyborcą,

W  KŁÓTNI,
—  Ja ci. Jojne. życzę, żebyś został kasjfc

rem u m ilionera  żebyś mu ukradł dwieścńz 
tysięcy dolarów  w złocie, żebyś u c iek a ł ba 
łonem i żebyś m usiał te p ieniądze w yrzucić 
e kosza, jako balast bo luacezj balon wp*  
J o le  W ręce policji.
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ZAW IADAM IAM Y
P. T. Publiczność, że już w najbliższych dniach ukaże się "w Będzi 
nje najaktualniejszy film sezonu p  t.j

ZEZNANIE SZPIEGA

S y g n a tu ra  Km . 807/06

OdwiEoZCZ^iSic
K o m orn ik  Sądu G rodzkiego w D ąbrow ie 

G órniczej re w iru  Ii-go  W incenty  C iep liń ­
ski, m ający  k an ce la rię  w D obrow ie G ó rn i­
czej przy  ul l i r .  Jad w ig i 27 na podstaw ie  
a ri. 002. 603 i 604 k. p. c. poda je  do pu­
b lic zn e j w iadom ośc i, he  n a  za sp o k o jen ie  
na leżnośc i Józefa  K u czm a ,zy k a  odbędą się 
n a s tęp u jące  lic y ta c je  ruciiom osci w li - im  
le rm iiiie :

W d n iu  18 s ie rp n ia  1939 r. o godz. 13 
w Z agórzu przy ul. K rakow sk ie] 4 sk łao a- 
ją.cvch się  z m ebli dom ow ych , m aszyny 
do izycia  i  ra d io o d b io rn ik a , oszacow anych 
aa  łączną  sum ę zł K05.

W d n iu  18 s ie rp n ia  1939 r. o godz. 13 
ni. 30 w Z agórzu  przy  ui M iraszew sk1 eh 
Kr 31 sk ład a jący ch  się z m ebli dom ow ych 
e p a to w a n y c h  na  łączną sum ę 390 zł.

W  d n iu  18 s ie rp n ia  1939 r. o godz. 14 
w Zagórzu p rzy  ul M ir sz e w sk ic h  29 «kła- 
iloy»cvch się z m ebli dom ow ych i m aszyny  
do  szycia, o szacow anych  na łączna sum ę 
U  447 gr. 60.

R uchom ości m ożna og lądać  pod w ska- 
fa n v m i ad resam i w u n i '1 licy tac ji

D ąbrow a G órn. d n ia  9 s ie rp n ia  1939 r.
K om orn ik  W  C IE PLIŃ SK I.

K i n o  „ED“

T r t*

ZEZNANIE
I seans o godz. 17.30, U s. —  19.30

111 s# — 21.30.
I w n iedz ie le  i św ię ta  1 s, 15.30

bhk b lE  OGŁOSZENIA
P O S A D *  I P K A C E

tO ii tZ E B N Y  cu k ierń  k a lb o  s ta rszy  uczeń 
D ąb ro w a  K ról. Jau w ig ,. K ociolkow ski. 
SŁUŻĄCE. k u ch a rk i, K e ln e r k i  b idetow e ob- 
s ługaczk i p o tf ifb ń e . L 'iuro ORZ. K iliń ­
sk iego 1." '______ _______________
p u l  itZ E R A  za raz  dw uch  sam o d zie ln y ch  
sto la rzy  na  ro bo ty  f "raie-rowan-e. Sosnc- 
w ite , P aw ia  11. T re p k a .
1NT RL1GENTNA p a n ie n k a  do 3-letniefi® 
tliłopczyka  p o szu k iw an a ' Z g łoszen ia  J. 
K lep fisz. Sosnow iec, M ałachow sk iego 4

U W A G A !
A gentki dom okrążne mogą za ro b ić  od 300 
do  600 zł m iesięcz iue  przy sprzedaży  pO- 
knpiiego a rty k u łu . Zgłosi-em a p rzy jm u je  
sii' w K ato w icach

U L . O P O L S K A  18 M . 8
gooz. u iz ęd. od 10— 12 i od 3— 5 codziennie 
DOZORCA nocny  ze zna ,Qmością obsługi 
sam ochodu  po trzebny  O ferty  pod ..D o­
zorca".
PO SZU K U JĘ pracy od w ize śn ia  w charak - 
te ize  b u fe to w e j lub  k a w ia rk i z dobrym  
św iadectw em . Zgłoszenia D ąbrow a k iosk  
Góra lsk ie go p od „ K aw iarka*.
IM CM A LT E R  - H A N D L O W T E fT poszukuje 
posady  od zaraz . Ł ask aw e  zgłoszenia So^no 
w iec, Jag ie llo ń sk a  5/22. P row adzę b u ch a l­
terie  sklepow ą

K U P N O  I S P R 7 n i

W A PN O
b u d o w la n e  w b ry ła c h  I g o  g a tu n k u , U n ­
ite  o d u ż e j w y d a jn o śc i. W ap ie n n ik ?  
,,B ry n ic a ” C ze’ad z  te le fo n  62750

z poważaniem
DYREKCJA.

BĘDZIN.
K IN O  ,,Ś W I A T O W I D ”
w yśw ietla  w ielk i film  p t,

r * ~ Y  w a l c e
KINO „APOLLO*

w znow ien ie  najlepszego  polskiego 
film u p t.

DZIEJE t iw Z E C H U
K I N O  „ N O W O Ś C I -

w ielka  sensac ja  dżung low ska p t

^  O ft N £ O

ZAKŁAD RZEŹBIARSKO -  
K AM IENIARSKI I BETONIARSKI

Jótmt GAJOS
Dąbrową Gjjr, AL Ks. Band arek lego 10

W Y K O N Y W A  
p o m n ik i g robow ce, 
rzeźby  z k a m ie n iu  
m a rm u ru , g r a n i tu  
i sz tu czn y ch  kam ia  
n i o raz  g ro b y  mu 
row ane.—D z ia ł bo. 
io n ia r s k h  s to p n ie , 
p o sad zk i, p ły ty , słu  
p y , ba lk o n y  i t r a l-  
k i  b a lkonow e i 
w sze lk ie  ro b o ty  
w chodzące  w zak re s  

— pow yższy . — 
W y k o n a n ie

gwarantowano

h a m a k , kosze, w o rk i pośc ie lo w e , l in o le u m  
c e ra ty  c h o d n ik i, w y c ie ra c z k i , szczo tk i 
p ę d z le , m eb le  koszy k o w e, łó ż k a  p o low e 
r a r t .  g o s p o d a rs tw a  d o m o w eg o  p o leca

JLiaCfcan sttyifflins*!
h lłts N O W IE C , 3 M a ja  30. te l .  61700. C eny
n i s k i e ._________________________ '

W A P N U w b ry ła c h  % p ie c a  H o ffm a n o w - 
sk ie g o  o ra z  w a p n o  la s o w a n e  z n a n e  ze 
sw e j d o b ro c i p o le c a ją  Z a k ła d y  W a p ie n - 
ne  Jó z e f  R a lu ś ió s k i .  S o sn o w iec  . S io d u lti
te le fo n  62267.    ■. _________
K A F L E  b fa łe  j k o lo ro w e  p ły tk j  śe je u h e  
g lazu row ane , posauzki te rak o to w e  i cem tu  
tow e, cegły i g linkę szam otow ą, zap raw a 
szlachetna do fasad oraz w szelkie przyb"- 
ry do pieców  sprzeda ie na Raniej „P ieck c fe l” 
Sosnow iec, S ienkiew icza 2 w podw órzu. _
91 PR Ę T Ó W  ornei ziem i p izy  ul. P ań sk ie j
N r. 56 w Sosnow cu sp rzed am .______ __
ZARAZ do sp rzedan ia  ca łe  u rządzen ie  do 
poko jów  różne m eble, k redens , stó ł rozsu ­
w any. b iu rk o  m ęskie, cza rn e  duże b ib lio ­
teka . um yw alk i z m a rm u ra m i, szafy, m a ­
giel w  dobrym  stan ie , o tom any, kozetki z 
fo te lam i W iadom ość  Z aw ierc ie . 3 Maja *7 
u dozorcy . Obejrzeć m ożn a w k ażde j chw ili 
M ŁODE bu ldog i do sp rzed an ia . D ąbrow a,
K ról. Jadw ig i, K ocioł Knwc k i .  _____ ________
PŁAC budow lany  do sp rzed an ia  przy u l. 
M oniuszki i Sw obodnej. W iadom ość  D zie­
w icza 24 p a r te r  _______________ _____ _
DO SPRZED AN IA  m a ją tk i  ro lne, m ie jsk ie  
n ieruchom ośc i, p lace lokale  hand low e ko­
rzy s tn ie  do k u p n a  Sosnow iec. M ościckie­
go _12_ b iu ro , te l. _ 6 2 5 i 4 _______________ -
O k RA D ZIO N Ó W . S p rzedam  gospodarstw o 
4 h e k ta ry  ziem i, zab u d o w an ia . M iejsco­
w ość le tn isk o w a . W iadom ość w  a d m in i­
s tra c j i .   ___________________________
ZBIORN IKI żelazne używ ane k u p im y  Zglo 
szer.ia : K atow ice, sk ry tka  pocztow a 127 
DO sp rzed an ia  dom  dw up ię trow y  now o­
cześn ie  w ybudow any. W iad o m o ść  w adnii-
r i i s t r a c j i . ___________________________________
NIEDROGO sprzedam  dom , oficynę p ię tro  
w ą. sad . W iadom ość: C zęstochow a. M ickie 
w icza  24, gospodarz.

SSSSi 15 8. -  30,9.1939 r. m i
to

okres propagandy

Każdemu P. T. Odbiorcy, który nabędzie u nas imbryk elektryczny, 
samowar, lub elektryczną maszynkę, do parzenia kawy, dodajemy 
bezpłatnie

piąkiii? s s r a i s  psrseSaii@wy aa 6 osób.
Prosimy odwiedzić nasz salon pokaiowy przy sklepie elektrowni w So 
snoweu. ul. Piłsudskiego 38, telefon 628-54.

e l e k t r o w n i a  o k r ę g o w a
▼ Z A G Ł Ę B IU  D Ą B R O W S K IM  B.A

ORŁY MORSKIE
KINO „ Z A © Ł Ę 8 l£ n

Chcesz pokoju — szykuj się do wojtiy

oto idea fil"1 u

Przy współudziale •wszjśtKirl, sij marskich Stanów Zjednocz mych w y ­
produkowano ten gigantyczny film, ly sią c e  wrażeń! E le k tr y z u ją c e  
emocje! — W roi, g ł : GEORGE B  RENT jako słynny „as” amervi ad 
fekiego lotnictwa* J O U N  PAYNE jak.> awanturniczy b ra t' i  O L I \  U  
DE HAYILAND jako przyczyna „oj < biftej° wojny braci—r y w a li!

Początek o g. 17.30 w r.ied'iole 1^.30
* * * * * * * * * * *

KINO „PATRIĄ1*
Potężny dramat miłosny p-g. głośnej powieści V1CKI BAUM p. t.:

S T U D E N T K A 1
W rolach gi. M ADELEINE RENARD I CONSTANT REMY

N A D  PROGRAM GEORGE 0 ‘BRIEN w filmie p. t.:

PO D  CUDZYM NAZWISKIEM

OKAZJA! D ochodow y fo lw ark  b lisko  s tac ji 
i m iasteczka tan io  sprzedam  lub zam ien ię  
n a  dom  z pow odu choroby . Z iem ia I k lasy  
las, łąk a . In w en ta rz  m artw y  i żywy kom ­
p le tn y  P o cz ta  G orzkow ice pod P io trkow em
T ivh- sk rzynka pocztow a Nr. 2. ___
K U PIĘ  w Sosnow cu dom  now y z w ygoda­
m i. z d łu g o te rm in o w ą pożyczką O ferty  
k ie ro w ać  do a d m in is tra c ji pod ..B azyli z 
podan iem  ceny.

LO K A LE
55 UBIKACJI (duże sa lt)  na lo k a l szkolny 
fab ry czn y  lub  p rzed sięb io rstw a  do_ w y n a ję  
v ia  W iadom ość: Sosnow iec, u l. P iłsu d sk ie  
go ' 12,1.  ______________________________ ■
DO w y n a j ę c ia  pokói z k u ch n ią  zaraz. W ra 
dom ość Sosnow iec, ul B ędziń ska  N r. 19 
DWA pókoje k u ch n ia , w vgody. P a r te , lub  
d ru g ie  p ię tro  czynsz 70— 75 w olne od t
w rześn ia  Sosnow iec. M oniuszki 14/7- _
MAGAZYNY w cen trum  m ia s ta  do w y n aję  
aia. O ferty  nod ...Magazyny*.
S W E R Y N A  do w ynajęc ia . Sosnow iec ul.
Now a 14-a. W iadon)"śc  u • gospodarza. ___
LOK ALE: 2 poko je  z k u ch n ią , pokój z 
k u c h n ią  z w ygodam i w now ym  dom u p tzy  
lil'cv  R ybnej do w ynajęc ia  W iadom ość:
L am anów skiego 19. Słnżalek.   '
DO w ynajęc ia  od zaraz 4 i 2 pokoje z 
k u ch n ią , p iękne, słoneczne pełny k o m fo rt 
W iadom ość  w ad m in is tra c ji.

ZG U B IO N E D O K U M EN TY

W O JC IEC H  SUIW ON zgubił k siążk ę  woj­
skow ą w ydana przez P  K. U. SosnOw'eo 
i dow ód osobisty  w ydany  w A ie lk icn
H a id u k ach . ________________ ______________ _
ZDZISŁA W  PIECH O CK I zgubił k a rtę  w o j­
skow ą w ydaną przez P . K. U. B ędzin

RYBAJZEN MORDKA ELA zgubił k s ’.y  
żcczkę w ojskow ą w yd a .,ą  przez P . K L . 
w C hełm ie, dow ód osobisty  w ydany p m : Z  
m ag is tra t w C hełm ie i k a r tę  rz e m ie ś ln i­
cza N r. 841 w y d an ą  przez S ta ro stw o  w 
Ciieł m i e .  j ■

UNIEW AŻNIAM  sk rad z io n y  dow ód Osobi­
s ty  w ydany  przez m u g is lia t z pośw iadczo  
nyn i obyw atelstw em  slarO stw a zaw ie rc iań ­
skiego. książeczkę w oiskow a z k a r tą  m ibi 
lizacy jn ą  i k a rtę  w ędkarską  rok  1939/40 
w ydaną przez staro stw o  Z aw ierc ie . Ignacy
M icińsk i. Z aw ierc ie  P iłsu d sk ieg o  25_____
DAW ID SZ T E IN FE L D  E ckerta  20, zgubił 
k siążkę  w ojskow ą w y d an ą  przez P . K. U. 
Sosnow iec.

I ł Ó Ż N  E

Zakład pieczatkarski
Luc?an StybJfń**^

S o sn o w iec , u], 3 M a ja  30. te b  61.700 w y­
k o n u je  p ie czą tk i, s z y ld y  e m a lio w a n e  i tP .
ZAPISY na

KURSY
BUCHALTERYJNE, 

STENOGRAFII
o raz  p is a n ia , liczen ia  'n a  m aszynach

MICHAŁA

KOŁACZKOWSKIEGO
B ędzin , Sąćzew skiego 25. P rz y jm u je  ser 
lć re ia ria t codzienn ie . Z n iżk i tram w ajow e. 
N iezam ożnym  s ty p en d ia

* ■RcaMMHB j

F rm ru a fa  mposl nsieslącznle zł.
A d re s  R e d a k c ji  A d m in is t r a c j i  i D r u k a r n i :  S o sn o w iec , ul. T e a l r a ln a  1-a. 

T e le fo n y : R e d a k c ji 6.1692.

K onto ezekowe P K.

A d m in is t r a c j i  6.14.87, 

O. K atow ice 384.217.

CENY OG7,OSZEN:
sr  w :ersz m ilim etrow y pr?ed tekstom 1 .i., w tekście 50 gr., za tekslera 40 gr. OgtO' 
gżenia tabelaryczne 50 proc* a św iąteczne 25 proc. drożej. — Drobne ogłoszenia p<J 
10 groszy. Dla poszukujących pracy 5 gfriszy za wyraz. — Najm niej 1 złoty. >-< 

Za Tsstrzcźenle m iejsce dolicza się 25 proc.
Rękopisów nadesłanych, a  n'8 zatnówio nyeh renakcja nie honoruje.

W ydawca: D elena M onsioreka, .Druk, »Expres Zagłębia* Sosnowiec. T«alra!na 1-: Redaktor; Tadenst U pak ł
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Bezimienni bohaterowie z pod trójkolorowego sztandaru

(Od własnego korespon denta, za pośrednictw em  ag. >,Konty n en t“)

P a ry ż  w sierpniu,
Dwa tg g  dnie minęły ou w sp in ia- 

tej p a rad y  na Połach Elizejskich.
Dwa d |o  . lyg d..;e m .\ .;iV od 

ci.w ili, kiedy p f » ' ? h - * s z y  <’d czasu 
Łi !• oóczenia w< R;y św ia' woj, P aryż 
os. 'ąd a j def, ndę .\U /.\‘d w Lcg-i Ću 
(Roz:emskiyi

W  zw artych szeregach, w białych 
trop ikalnych  kepi, szli Bezimienni bo 
haterow ie szli ' ludzie z baz operacyj 
nych w Sidi Bel Abbes w  M erekesz... 
Szli r ównym krokiem , ,-garde a
V ous“ — ludzie k tórzy karab in  dzielą 
7 iopatą, którzy pod trójkolorow ym  
■s -tandar em walczą i budują.-.

Bo Legia to p ie ty lko  wojsko, to 
arm ia szarych robotników, k tó rzy  p ra  
cą swoich rąk  budują szosy z dniem 
każdym  zdobywają nowo tereny pod 
cywilizację.

Legioniści z A f ;•/];: stali się w P a  
ry żu  modni. O L eg :i dziś mówi każ 
dy... Legia przestała  być synonimem 
zbiorowiska szumowin, k tóre p rzy g ar 
nęła, rów ność głosząca, Republika...

Dziś, w dobie w ie li eh w ydarzeń 
w okresie, kiedy F ra n c ja  czuw a i kie 
dy wszy scy jak  jeden mąż czekają w 
pogotowiu na chwilę groźną, Legia 
stała  f»ię synonimem bohaterstw a i po­
święcenia. , t , •,

Biuro werbunkowe
Stoim y przed jednym  z biur wei 

punkowych Legii Cudzoziemskiej, w 
okolicach Place de la Bastille. Sza­
ry , obdrapany buuynek. N ad  bram ą 
M ariannę, symbol R epubliki a  niżej 
nap is: M inistaire  de la  G uerre B i
reau de Recrutenient“ .

N a  ulicy stał d ługi ogopek. Miesza 
my się z tłumem, zajm ujem y miejsce 
w kolejce. J e s t godzina t> i-hno. B iu­
ro  rozpoczyna swoje czynności za go­
dzin ę.

Przed p,ami stoi dw a Niemców. 
Ojciec i syn... W szczynamy rozmowę

— P an  Niemiec? — pytam y... — 
Tak, Niemiec. W stępuję. dq Legii, bo 
wiem, że jeśli zajdzie potrzeba to 
c^nemż ja Niemiec będę walczy} 
z Niemcami... Brzmi to chyba dziw­
nie  —; dodaje, niby tłum acząc —- 
wszak my, Niem cy , m am y głęboko za. 
korzeniony patrio tyzm . Ale ja nie

walczył z Niemcami,’ k tóre ko­
cham, lecz że zn ienaw idź-nym  reżi- 
n cm , któr y z Ojczyzny m ojej uczyni! 
’.lągow isko  d la  całego śvviała-.. W iem 
c.ągnął w daD-.ym ciągu rno.) sąsiad, 
że tu . w Legii I ędę mógł w i1 rzyć p >d 
-f!w m  n a z c b k h y i , bo tu o nazwisko 

ie p y ta ją . J> t< jest b a r Izo ważne 
»dJa mnie nr^o- -wzgląd n a  rodzinę m 
j.ł m ieszkającą w Rzeszy.

— To svu  mój młody ma zaledwie 
1 lat... 100 i r cc aryjczyk, i m irro ta  
ta k ’ sam enr'f i ant  ja k  i ja . Też w stę

puje do Legi*-..,, J a  go nie nam aw ia 
Jem, tak  s a v e  jo l n ie n m a w i a ł e m  
V, opuścił N iem cy i p r r y b / ’ tu, do 
r, nie przez zi nona granicę.-.

My mamy naszą wolną 
i piękną ojczyznę...

W  kącie sali rozm awiano z ożywię 
niem- Czekano na badanie lekarskie 

D w aj Niemcy rozm awiali z Pola 
kieni. Rozmowie przysłuchiw ał się 
obecny na sali żandarm  francuski.

Ja , Polak z Zagłębia Bethune 
(francuskie zagłębie węglowe), ch ;ę 
się zaciągnąć.

Ty, Polak — zdziwili się. Niemcy. 
Przecież ty  masz własną, wolną ojczy 
znę... Ty nie to, co m y...

—- A czego ty  tu  szukasz — wmie 
szał się do rozmowy żandarm- Masz 
czas, kiedy w ybije godzina' czynu, 
wówczas powoła cię. w łasna Ojczyzna 
Takich jak ty  — szkoda do Legii, idź 
ped  swoje sztandary ...

Opuściliśmy za naszym  rodakiem

k
K ró l Je rzy  V I . w raz z królową 

E lżbietą i córkam i . bawi na wyweza 
sach w zamku Balm oral w Szkocji.

.WYWCZASY KRÓLEWSKIE.

Na zdjęciu — rodzina królew ska w 
j otoczeniu harcerzy szkockich n a  zawo 
I dach p iłkarsk ich  w Balm oral.

salę b iu ra  werbunkowego...
Un Polonais... gonił za nam i szep\ 

tych bezimiennych cudzoziemców, szu 
kających spokoju w cieniu sztandar* 
Republiki.

To Polak, on m a w łasną Ojczyz 
nę!-.. ty le było zazdrości w tym po 
wiedzeniu, tyle u tajonych m arzeń i  
nadziei, w tym  jednym  określeniu: 
on ma sw oją ojczyznę, że mimowoli 
nasunąć się m usiała myśl iż niema ta  
kiej kary  na jaką  zasługują oi, którzy 
zm uszają tysiące nieszczęśliwców do 
bezkresnej wędrówki po. świecie... ;

Ci, którzy w ytw orzyli w tysiące 
łudzi bez Ojczyzny. Siłą i gw ałt “m 
w najbardziej wartościowych je  Ino 
stkach w ytw orzyli sztuczny kompb k 1* 
niższości...

Za k ilka mjpsięcy zakwalifikowani 
n r zez kom isje lekarsie ludzie z przed 
b iu ra  werbunkowego, śpiewać będą 
hymn legionistów i śnić nieprześniony 
sen o pięknej i wolnej Ojczyźnie 

________  JE R Z Y  V  ł  L

ZAKŁAD RZEŹBIARSKO - 
KAMIENIARSKI i BETOMARSKI

H. FOCHTMAW
NAJSTARSZA FIRMA W  ZAGŁĘBIŁ 

DĄBROWĄ uORN. ul. Kr. Jadwigi 16 
(obok ostatniego przvstanku tram w aio 

wegol
te 'e fo n  68.-96

WYKONYWA 
pom niki, grobowce, 
rzeźby z kam i?nia, 
nw rm uru, g ra n it .  i 
sztucznych , kam ieni 
oraz grobowce m ino­
wane. _— Dział bet.i>- 
n ia rsk i: stopnie. po­
sadzki, płyty, slti'.v, 
balkony i ha l k i bajko 

• now e rury kanaliza- 
cy jne, kręgi studzien­
ne. i wszelkie rob U 7 
wchodzące to Zakres 
powyższy. W ykona­
nie gw arantowane, 
w arunki płatności do 

godne.
—  F I R M A  I S T N I E J E  O D  1906  R .  —

Kto zapłaci 
za przelane łzy

W olniutko posuw am y się- Ogonek 
zwiększa się z każdą chwilą. Z jaw ił 
się policjant, k tó ry  czuwa, aby spokój 
i porządek nigdzie nie został n a ru ­
szony.

Nawet po lic jan t jest dziś jak iś 
inny . Ju ż  nie pa trzy  złym  okiem na 
cudzoziemców. Uśmiecha się uprze 
niie rozm aw ia z oćzekukującym i swej 
kolejk i kandydatam i na strażników  i 
budow niczych Republiki... ;

Po  przeszło godzinie znajdujem y 
się wreszcie w w ielkiej sali, w k t i r e j  
Jodbywa się zapisyw anie personaliów  
przyszłych legionistów.

V otre nom... nazwisko pańskie, py 
'ta  sierżant, urzędujący ża biurkiem  
P e ten t podaje nazwisko. Nikt  go nie 
p y ta  o pap iery  narodowość.

W  Legii nie narodowość, nie pasz­
p o r t odgryw a decydującą rolę. W Le 
fgii, po latach służby , najw iększe zna 
©zenie m a jakość, gatunek człowieka.

O bserw ujem y obecnych. Zw raca 
iw agę duża ilość Włochów. To emi- 

.granci polityczni. M ieszkają już  ód

szeregu la t we F rancji. Dziś chcą za
płacić Republice za okazaną im go­
ścinność...

N a uboczu stoi grom adka Czechów 
N a  pierw szy rzu t oka poznać wojsko 
wych-..

Za chwilę s ta ją  przed sierżantem. 
P odają  własne nazw iska rangę... Są 
wśród nich oficerowie.

K iedy sierżant wypisywał' w ru-- 
bryee:, dotychczasowy zawód jedne­
go z petentów  — Irapnan lotnictwa, w 
oczach wychodźcy czeskiego zabłysły
bzy-..

Czeski oficer położył podpis na 
kontrakcie. S ierżant spo jrzał nań 
uważnie, odebrał arkusz zadrukow ane 
go i zapisanego papieru, stanął na  ba 
ezność i cicho powiedział: ,.merci mon 
com m andent0.-. j dziękuję, mój kap i 
tanie. -

I  to było wszystko- T rzy  słowa, 
które wiele mówiły, które w yrażały  
zrozum ienie dla oficera pozbawiohego 
ojczyzny i żołniąrzy,..1 .

i
i*

znajdziesz 
wiadomość?

0 dobrem kupnie lub sprzedaży 
o wolnej posadzie 
© poszukujących pracy 
o wolnym lokalu
0  zagubionych 1 znalezionych d o k u .  

ł mentaoh — oraz 
© wszystkiem oo Cię interesuje - s :

Tylko w ogłoszeniach zamieszczanych
w -EXPRESIE ZAGŁĘBIA"
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Pierwotni ludzie XX stulecia
INheztityttty eksperyment milionera &meryttań$ftiego fi bardziej

jeszcze niezwykłe jego zakończenie
T ylko w przedziw nej m entalności 

(Am erykanina, mógł zrodzić się fa n ta  
^tyczny pom ysł, aby w  X X  stu leciu  
(dokonać ek sp e ry m en tu  w ychow ania  
ludzi w p ie rw o tn y ch  w aru n k ach  cza 
teów p rzed h is to ry czn y ch . Sam  ekspe­
rym ent był dość in te re su jący , a  w yni 
lir i jego  posłuży ły  n a jw y m o w n ie jszą  i- 
lu s tra c ją , iż p ra w  n a tu ry  zw alczyć 
"niepodobna.

P rz e d  dw u d z iestu  la ty , jed en  z mi 
lionerów  am ery k ań sk ich , W a rr in g to n  
Dawson, po p rzestu d io w an iu  R ous­
seau, p o stan o w ił zrealizow ać problem  
w ychow ania człow ieka na  łonie n a tu  
ry  zd a ła  od cy w ilizac ji i k u ltu ry  
w spółczesnej. E k sp ery m en t, k tó ry  wy 
woła! w swoim  czasie duże za in tereso ­
w anie , po legał na tyra, że zakup ił on 
w S z w a jc a rii  olhr zym i m ają tek  ziem 
ski, polecił otoczyć go k ilk u n asto m e­
trow ym  m urem  i zniszczyć na te ren ie  
tego m a ją tk u  w szelkie ślady  cyw iliza  
c ji — zburzyć dom,, na m iejscu k tó re  
go postaw ił p ry m ity w n ą  chatynkę, 
u su n ąć  w szystko , co m ogłoby mówić o 
'jakimś innym  życiu i n ie u p raw iać  
pól ani ogrodów , by w szystko rosło 
dziko i n a tu ra ln ie . N astęp n ie  zamic 
ś e i | on w d zienn ikach  am erykańsk ich  
ogłoszenie, kom un iku jąc , że p rag n ie  u 
synow ie dw oje dzieci różnych  płci, ład 
nych i zdrow ych o fia ru ją c  rodzicom  
p o '8900 dolarów  za każde dziecko.

Z nalazło  się tysiące ludzi, którzy 
ugodzili si.ę n a  sp rzed an ie  sw ych dzie 
ci. D ziw ak m ilioner zasy p an y  został 
o fe rtam i. Po d ługich oględzinach i 
badan iach  z pośród 2 tysięcy dzieci 
w ybrano  4-letniego chłopca O sk ara  Se 
bela j 5 -łe tn ią  dziew czynkę Ewę D ar 
wasz.

W A C Ł A W  G R U B IS S K L

Dzieci odwieziono do Szw ajcarii i , plany D aw sona. Pew nego dnia 
umieszczono ich w  izolowanym  m ająt J było to przed k ilku miesiącami,
ku, położonym  w pobliżu Z urychu .

— P ra g n ę , aby  dzieci n ie  znały łó 
żek, pościeli sam ochodów  i p rzy b o rćw  
do jedzen ia , s tro jó w  a  zw łaszcza p ra  
gnę, by nie zn a ły  ludzi. G dy wycho 
w a ją  się w  tych  p ierw o tn y ch  w a ru a  
kaeh — pokażę św ia tu  n a jzd ro w szy ch  
n js o^azsuu izpnj rpXzsfoi U ąśidfuu i 
leeia.

Początkow o słu żb a  D aw sona sp ra  
w ow ała opiekę n ad  dziećm i, później 
pozostaw iono ich sam ych, p rzynosząc 
w porze zim owej p o traw y , k tó re  spu  
szczano na szn u rze  poprzez w ysoki 
m u r. L atem  dzieci m iały  same zdo 
byw ać sobie pokarm , p o lu jąc  w la 
sach i żyw iąc się og ro d o w izn ą  i owoea 
mi. Dzieci la tem  nosiły  ty lko opask i 
płóełuune n a  b iodrach  a zim ą u b iera ły  
się w sk ó ry  zw ierzęce.

U płynęło 19 la t. R ok ty lk o  pozostał 
do czasu, w k tó rym  D aw son zam ierzał 
p rzed staw ić  św ia tu  sw ych n iezw y­
kłych w ychow anków . I oto n as tąp i
ło w ydarzen ie , k tó re  pokrzyżow ało

na
łące w m a ją tk u , w ylądow ał sam olot. 
M otor zepsuł się  i lo tn icy  zm uszeni by 
Ii lądow ać ja k  najszybciej, nie p róbu  
jąc  odszukać lo tn isk a . G dy zab ra li się 
do rep erac ji m otoru , u jrze li nagle 
p rzed  sobą d ziw ną p arę . P rzy p o m n ie  
Ii sobie h is to rię , k tó rą  pub likow ały  a  
m ery i a ń s k  •- ci • ■v i ‘ w i 1
wywieźć m łodych m ężczyznę i n iew ia 
stę. P o  n a p ra w ie n iu  sam olotu , ąa ła  
dow ali doń parę  i odlecieli.

D aw son postaw ił n a  nogi ca łą  poli 
cję. Po  k ilku  m iesiącach n a tra fio n o  
na  ślad  zbiegów. I  jak iż  by ł w y n ik  
ek sp e ry m en tu ! — O kazało się, że 0 -  
sk a r w ystępow ał w c y rk u  jak o  a tle ta  
a E w a  była tan ce rk ą  w m usic-halla- 
Młodzi ludzie, k tó rych  now i opiekuno 
wie w p ro w ad zili w św ia t, zachw ycali 
się now ym  życiem, łóżkam i, s tro jam i 
napo jam i alkoholow ym i... \ Eksp> ry  
m ent D aw sona poniósł całkow ite  
fiasko

s

Zakład artystyczno-rze 
i kamieniarski

JANA ZAGÓRSKIEGt
Sosnawjee, ulica Alija 8, — Telefon 8224

W YKONYW Ai Tpomniki, grobowce 1 wszelkie roboty bu 
dowlane * piaskowca, marmuru i grani­
tu ora* sztucznych kamieni, roboty be­
tonowe 1 mozajkowe ł. j. Bcnody, slupy 
ogrodzeniowe, dreny studzienne, płyty 
trotnarowo, murowanie grobów i t. p 
Wykonanie solidne 1 dogodne warunki 

— płatności. —
4 m

13 kwietnia Alfonsa XIII

m

•A C Ł A  W G R U B IS y iv i.

W chw ili, gdy  depesze donoszą o 
p lanow anej in tro n izac ji A lfonsa 
X U  ł w arto  p rzypom nieć dzień  13 
k w ie tn ia  1931 roku , w k tó rym  b. 
król podpisał ak t abdykacji. T ym  
bardzie j w arto  że dzień ten  o p i s a n y  
je s t  m istrzow sim  p iórem  najb łysko  
tli wszego essay is ty  polskiego, W a 
cław a G ru b iń sk i ego ( IL u).

N a  u licach  M ad ry tu  13 kw ietn ia  
1931 ro k u  le je  się  krew . T łum  się 
burzy.. Mimo to kró l A lfons XIII  
je s t  w różow ym  hum orze. P rzekorna 
rza się. ze sw ą zazd rosną żoną, ża rtu je  
z synam i B eztrosko  rozm aw ia % d?L‘u

nikarzem  C ezarym  Sił be rgo idem , któ­
ry  niew iadom o ja k  p rzed a rł się przez 
s traż e  i d o ta rł do pałacu. K ró l nie 
w ierzy, że ta  ,.p u k an in a‘* m a w iększe 
znaczenie a zresztą  i ,.lud  m usi się cza 
sam i w yszum ieć“ gdy  w tem

,,R ozlega się dzw onek telefonu .
O F IC E R , (bierze słuchaw kę) H al­

lo ! T ak  jest, pałac. — O ficer służbo 
w y. — K to !  — (zaskoczony) K to  mó 
w if — P ro szę  w yraźn ie j — (zduntio 
ny) K to ! słucha, po chw ili s ta je  na
baczność przed  a p a ra tem  ( Uwa
żam . — Dobrze. — N a ty ch m iast. — 
ile! T ak . — T ak , — Rozum iem . — 
Rozkaz- — ''k ładzie  słuchaw kę) A L ­
F O N S  X I ♦ Cto to ! O F IC E R  Za 
m orra . ALFONS* X II I  K to !  O F l 
C E R  Z ąm o rra  A L F O N S  X II f (zdzi 
w iony) Z w ięz ien ia! O F IC E R  N>e. 
N a jja śn ie jsz y  P an ie , z p rezyd ium  n  
dy  m in istrów . A L F O N S  X T II J  ik 
t o ?  O FIC E R - T łum  uwolni! Azanę, 
Z am orrę. M arquinę; ra tu sz , elektro  
w nia, m in isterstw o  sp ra w  w ew nątrz 
nych w rę k u  rew olucjonistów .

A L FO N S X 1 $ (zdum iony) Ależ... 
O F IC E R  Z am orra  za raz  tu  bod de. 
A L FO N S X I I I  Z am o rra ! D R U G I 
S Y N  (do P :rtrw szego) M ówRem, że . 

. ( w skazuje o k n o ) . ' za głośno.

Gsspo&arcia 
SMiewysMrutimitt Anglii
W iele się mówi o tym, że A nglia  

bez swoich wielkich kolonii ni® rno 
głąby zapewnić swoim  obywatelom  do 
statecznej ilości produktów spożyw  
czych. B yli nawet tacy, którzy twier­
dzili, że w razie utraty lub przerwa 
nia kom unikacji z koloniam i A nglii 
groziłby głód.

Tak jednak nie .jest. Ostatnie pra 
ce uczonych angielskich, oparte na do 
świadczeniach agronomów wykazały, 
że W yspy B rytyjskie mogą z łatwo  
ścią w yżyw ić wszystkich mieszkańców  

Ziemia angielska doskonale rodzi 
zboże i to w ilości zupełnie w ystarcza  
jącej na zapewnienie całkow itej samo 
wystarczalności. Dzięki nowym ba 
daniom opinia całego św iata przeko 
nała się ostatecznie, że projekt wygfo 
L enia Anglii i .  « *•'>» w s w im  cza 
siu przez Nmm ą z° p '.iocp odcięcia 
W ysp Brytysjkich od kolonii, jest fan  
tastyczną mrzonką.

P o t z s iM ł/U  
P u der ■/U>.KOW&<

POT IWON

Maszynki d o  l o d ó w  
L e ż a k i

poleca;

Stefan Klimaszewski
„ M ir  r /1 JL U ttG /A "
SO SNO W IEC, W A R SZ A W SK A  8 

tel. G17-99.

K R Ó L O W A  C hyba w tak ie j cli w i 
li nie p rzy jm iesz’ te j p an n y  S ertoza 
Szimen-y! A L F O N S  X I I ?  (n iecier­
p liw ie) Przecież to siostrzen ica Za 
m orry . Co mówił Z a m o rra ł O F IC E R  
Zeby się W asza K ró lew ska Mość nie, 
denerw ow ał. K R I .  * WA J a k  chcesz 
(idzie  ku lewym  drzw iom )

A L F O N S  X I I I  (do O ficera) C R  
O F IC E R  Że W aszej K ró lew sk ie j Mo 
ści nic nie grozi, an i jego rodzinie.

K rólow a o tw orzy ła  drzw i i w yszła 
S łychać śpiew . A L F O N S  XI f  (do 
P ierw szego  S yna) Z am knij. P IE R  
W SZ Y  SYN (w sta je  i zam yka d rzw i) 
D R U G I S Y N  (p rzoz z<!by) A da S ari. 
O F IC E R  Żeby się C asza K ró lew ska 
Mość p rzy g o to w ał do podróży, z królo­
wą, następ cą  tro n u  i książętam i. B ez­
pieczeństw o w drodze zapew nione, 
A L F O N S  X I I I  (chw ila skupionego 
nam ysłu , cicho) Do d iab ła! O F IC  
Czy p an n a  S ertoza!... A L F O N S  - 1 
C zekaj, (po k ró tk ie j walce myślow.-j. 
uśm iecha się niby wesoło do S ilbergoi 
da) Cóż pan  na to. p an ie  red ak to rze ! 
S IL B E R G O L D  W isiało  n a  w łosku. 
A L F O N S  XI I I  Co! S IL B E R G O I.P  
D etron izacja . C zasy nie s p rz y ja ją  nu. 
jestatycznem u n a  św ia t poglądow i AL 
FQ N S X I I I  T ę in te re su jącą  rozm ow ę 
dokończym y innym  razem , (k iw n ą ł 
g łow a na pożegnanie).

f ł R E R G O L D  C zvbv W asza K ró  
Icwsku Mość nie raczył odpow iedzieć 
mi ty lko  na jedno p y ta n ie !  (w y jm u je

ta, w yjedziesz bezpiecznie z EIL.zpanił 
jeżc-ij uie p o k rzy żu ją  >go pUt-ów 

woi żołnierze pałacow i przez bozprzud 
n.i-. P.wy ,*o: lew L rw :, (do O ficera) 
n o ta tn ik  z kieszeni i ołówek) AL- 
F O N S  X II I  S łucham . S IB E R G O L D  
(w yraźnie) Co- odczuwa król w chw ili 
d y m is ji!  A L F O N S  X I I I  (p rzy jrza ł 
się z uśm iechem  Silbergoldow t) A  « n  
żeby pańsk i dziennik w olał w iedzieć 
co odczuw a m onarcha, w yjeżdżający 
na u rlo p ! S IL B E R G O L D  W as-u 
K rólew ska Mość zam ierza wrócić! 
A L F O N S  !• ! f (w skazu je  ręką pokuj 
w k tórym  się zn a jd u je ) Lubię to mie 
szkanie.

P IE R W S Z Y  SYN (do S ilbergo lda) 
M onarchia, k tó ra  is tn ie je  p iętnaście 
stuleci, nie może upaść w p iętnaście 
godzin. S IL B E R G O L D  (k u r tu a z y j­
nie) Dałby Bóg, W asza W ysokość.

S E R T O Z A  (z p raw e j głębi) N -j 
jaśn ie jszy  P an ie . Pozw oliłam  s<’hie 
złam ać e tyk ie tę , poniew aż idzie o ż,y 
cie W aszej K rólew -k t j  Mości * nie 
ma chwili do stracef 
X I I I  U /» i zruszenie* 
w yidąduła if-u i m g ',  
panno  Sertoza..

S E R T O Z A  Rozkaż, niech g w a rk a  
pałacow a nie s taw ia  oporu

A L F O N S  X II I  Szim ena Sertoza 
m nie zd rad za !

S E R T O Z A - N F . Na.i |.ióu ;e jizy
P an ie , p ragnę Cię ratow ać! D otarłam  
do w uja Zamwrry. o/i m nie tu  przysy-

A L F L U S  
1 e s ic / '1 }•’. T 

tak pięk L.



„EXPIIBg ZACitBBIA*

13 sierpnia 1914 r.

MINĘŁO 25 LAT...
Do oddziałów, spędzających noc 

toa biwaku pod Karczówką dojączył 
fiię oddział konnych Sokołów z Krako 
Wa, przybyły pod komendą Sniadow- 
jkiego, Nocleg odziałów ubezpieczały 
gęsto rozstawione placówki oraz licz­
ne patrole- Noc przeszła spokojnie. 
Dupiero koło g o L . 9 r .no Rosjanie 
rozpoczęli akcję, mającą na celu o 
skrzydlenie oddziału, a niedługo po­
tem na stanowiska strzeleckie padły 
pierwsze strzały artylerii. Ten pier 
wszy chrzest arty leryjski strzelcy wy 
trzymali doskonale, wobec jednak, 
groźby oskrzydlenia i odcięcia drogi 
odwrotu, Sosnkowski zdecydował się 
'i.;, wycofanie sir z Karczów ki i od­
wrót, odbywał się przy ak om pani a 
rnencie ognia arty lerii rosyjskiej. Na 
stępnie zaś znanymi por.' Kasprzy­
ckiemu przejściami, oddział dotarł do 
Słowika. W tyle walkę odwrotoną 
prowadził pluton Piątka-Herwina, 
który |*o wycofaniu się z dworca kicie 
ckicgo posuwał się w ślad za oddzia 
Jem. Celem szybszego połączenia się 
« siłami głównymi, pluton zarckwiro 
wał podwody i w czasie, kiedy poczęto 
organizować dla niego wsparcie, potą 
czyi się z oddziałem głównym. Dalszy 
odwrót w kierunku Chęcin i Brzegów 
odbywał się spokojni®- Oddziały mia 
/y za sobą pierwszy poważniejszy, jak 
kol wiek prawie bez strat, stoczony bój

; wfflOLU ÓfcOWY]

PRZY
GRYPIE

p R z i a i B w i u i
rPIEUCAfARZEl

Paolc br-dno... N ajjas i,-j--.?>; Panie, 
wydaj, wydaj rozkaz, umieram z prze 
rażenia*

ALPObfS X III (uspakajająco) Och, 
panno Szimene... SZlMENA (przera­
żona) Bo jeżeli z pałacu padną s trz a ­
ły.,. ALFONS XI ę Ni®®h pani usią­
dzie (podtrzymuje Sertozę) SERTO- 
7 A -.rewolucjoniści wpadną do środ 

* i. żywa .noga me ujdzie! (prawie 
imdlewa). . . . .

PI ER WSZY SYN (podaje S erb .- 
zie szklankę wody).

SILBERGOLD (do Alfonsa X III) 
Trzeba wydać ten rozkaz. Może być 
nieszczęście, nie wiadomo po co.

ALFONS XII O (do Sertozy) K r o 
pelkę... SER TO zA  (nalegająco) Naj 
jaśniejszy Panie!... ALFONS X III 
(do Oficera) Niech złożą broń.

SERTO z A Dziękuję. (Oficer  wy­
szedł)

A LFONS X III  (do Sertozy, bio 
rąc jej dłoń w swoją rękę) Ta śliczna 
rączka zdjęła mi w tej chwili koronę 
e głowy.

SERTOZA Ni®! Ocaliłam tę kocha 
ną głowę* Jestem szczęśliwa! (sły 
ehać w ystrzał; głosem cichym z prze 
rażenia) BożelSf

‘ * 'ERGOLD Na dziedzińcu (pod 
biega do okna) DRUGI SYN (przy o 
kni o) Samochód. Opona. SILB ER ­
GOLD (przy oknie) Kicha nawaliła? 
Czy to przypadkiem nie przyjechał

pod Kielcami. Na nocleg odział sta 
nąl w Brzegach na południowym brze 
gu Nidy.

Tymczasem Józef Piłsudski nie za 
stawszy ppłk. Nowaka w Miechowie u 
dał się do Krakowa- Tam zorientował 
się ogólnie w położeniu politycznym 
po zetknięciu się z członkami K SSn . 
Spotkanie z ppłk. Nowakiem nastąpi 
ło w godzinach wieczornych. Przed 
miotem rozmowy hyło spodziewano 
dojście do skutku Organizacji politycz 
nej, złożonej z posłów do parlamentu 
Ppłk, Nowak kładf nacisk na to, by 
Piłsudski do organizacji tej przystą 
pił, w przeciwnym wypadku bowiem 
nie mógłby osiągnąć swych zamiarów 
a sam Piłsudski i jego oddziały były 
by narażone rł» szereg przykrości i 
przeszkód. W odpowiedzi na to — w 
zamaskowanej formie wypowiedziane 
— ultimatum Piłsudski oświadczył, że 
nie może dać odpowiedzi do czasu, 
nim nie będzie dokładni® poinformo 
wany, kto do organizowanej instytu 
eji wejdzie. Po tej r ozmowie Piłsud 
ski odjechał do oddziału, tracąc tla 
kilka dni łączność z Krakowem wszi 
stłumi politycznymi poczynaniami, 
tam podejmowanymi.

N a główny pian tej akcji wysunął 
się Juliusz Leo, który powrócił w 
tym dniu z Wiednia, po przeprowa 
dżemu tam szeregu konferencyj z ofi 
cjalnymi czynnikami austriackimi. 
Znalazłszy pełń® uznanie dla pośta 
wy Polaków oraz zachętę do utworze 
nia politycznej a uległej wobec Au 
s tr ii reprezentacji, powrócił do Kra­
kowa z zamiarem jak  najszybszego 
doprowadzenia do skutku zarysowują 
cego się między stronnictwami porożu

Zamorra? DRUGI SYN Rzeczywi­
ście.

SILBERGOLD A ten drugi? DRU 
GI SYN Azana.

KRÓLOWA (wchodzi z lewej stro 
ny; do Alfonsa X ♦ ) Radiostacja 
czechosłowacka ogłasza twoją abdyka 
cję- ALFONS X III A cóż ich to oh 
chodzi? KRÓLOWA Jakto! AL­
FONS X III Bo to jest prywatna spr© 
wa moja i narodu hiszpańskiego.

i t R.WSZY SYN (do Królowe.;) 
Za-r-az wyjeżdżamy. KRÓLOWA (do 
Sertozy) Podziwiam pani przenikli 
wość. SERTOZA ( z  niskim ukłonem) 
Najjaśniejsza Pani oł>darza mnie po 
chwałą, której nie rozumiem.

KRÓLOWA Przeniknęła pani tłum 
rewolucyjny i wojska królewskie i 
mur y pałacu. PIERW SZY SYN
(cicho) Mamo, jesteś królową.

KRÓLOWA Dziękujemy pani za 
jej uczucia dla nas. A może pani tu 
taj nocowała? OFICER (wchodzi
głębią) Pan Zamorra i pan Azana.

ZAMORRA (z przyjaznym uśmie­
chem) N ajjaśniejszy Panie... bardzo 
mi przykro- AZANA (staje obok Za 
morry).

ALFONS xrri (po małej chwili a 
dobrą miną) Mimo. mimo wszystko 
nie przypuszczałem, panie Zamorra, 
że do tego dojdzie. 5§wlaszcza, tak na 
gle, ZAMORRA Nagłość leży w natu 
rze każdego przewrotu, ALFONS

mienia. Zamiar ten ujawnił Leon na 
zebraniu posłów do parlamentu au 
striackiego, zwołanym na wieczór, dn. 
13. VIII- Przedstawiwszy po krótce 
przebieg konferencyj w Wiedniu rzu 
cił projekt utworzenia Legionów, któ 
reby walczyły u boku Austrii o spra 
wę polską. P rojekt ten został Pr zy 
jęty  jako podstawa do dalszych pertra  
ktacyj, zdążających do połączenia 
wszystkich politycznych ośrodków w 
Galicji.

W dniu tym krakowska komenda 
Sokolich Drużyn Polowych ogłosiła 
następującą odezwę:

„Rodacy!

Do walki z caratem o wolność Na 
rodu Polskiego staje Sokolstwo Pol­
skie nasze, nasze Drużyny Polowe go 
towe do boju pragną co prędzej zna 
leić się w walce, pragną wywalczyć 
lepszą dolę dla naszej Ojczyzny.

Wzywamy wszystkich, zdolnych do 
boju, niech sta ją  w naszych szeregach 
aby złożyć ofiar© k r w i ,  Ojczyzna wy 
mąga.

Wzywamy całe społeczeństwo, niech

i  H e s ^ i f r e f c / o - O i m c f i i g
1  „ f »  A  1 .  A  3 S  f »  E  D  A N  S  E “
2 tel. '014-72 SOSNOWIEC, UL. SADOWA i tel. 627-81

b  1  W a e t C M & r ą g  w e
w  1  najpiękniejszego miesiąca polskiego lata można spędzić beztrosko 
^  S w naszym ogrodzie.
A i  Najlepszy wypoczynek po pracy i znoju dnia codziennego, 
l i  |  Przygrywa doskonały — pełen humoru i werwy — zespół 
111 i  J . Wisławskiego.

i  Ceny w ogrodzie specjalnie zniżone.
■ M S3B B a88E R 5B SB X 35B *S2^S2aS$2e5e3H fiSE S353aK S B Saaeffl

nam śpieszy ■ pomooą materialną,
niech n i® skąpi ofiar  dla naszych żoł 

nierzy by ich najwięcej mogło stanąć 
w szeregach.

Składajcie ofiary poborcom na
szym do puszek naszych, dawajcie na 
co kogo stać, grosz i kosztowności bo 
kiedyż stać nas będzie na ofiarność., 
jeżeli nie dziś... „Dalszy ciąg odezwy 
zawierał wyliczenie przedmiotów pc 
tr  cbnych dla h lnierzj ©raz ustalał 
techniczną stronę składania ofiar-

Wyjeżdżasz ns urlop?
Ule zapomnij m bm m l

„ E x p r e s u  Z a g ł ę b i a "

który będzio Cię informował 
o najświeższych wydarzeniach
w kraju i zagranicą.-----------
„EXPRES ZAGŁĘBIA* -  
lroszłujc* z przesyłką pocztową 
TYLKO ZL. 2.— miesięcznie 
Zamówienia na prenumeratę 
przyjmuje Administracja w 
Sosnowcu, teł. 61497, oraz 
wszystkie oddziały i agencje.

X III (wyciąga rękę do Zamorry) Był 
pan lojalnym przeciwnikiem.

ZAMORRA (ściska dłoń królów 
ską) Mogę to samo powiedzieć o Wa 
szej Królewskiej Moścj. z tym je­
szcze uzupełnieniem, że w swojej ddu 
gotrwałej przewadze nad rewolucją 
Wasza Królewska Mość nie przesta 
wał nigdy dla rewolucjonistów być 
wspaniałomyślnym. Toteż, wprowa­
dzając nowy porządek rzeczy w Hisz 
pani i, rewolucja ni® dopuści, aby Al 
fonsowi X III spadł bodaj jeden włos 
z jego monarszej głowy. Na dole cze 
ka samoethód, na dworcu specjalny 
pociąg, który odwiezie króla i jego ro 
dzinę do granicy.

KRÓLOWA Ależ ja nie jestem... 
nie jestem przygotowana-

ZAMORR A (przez pół do Królo 
wej ’ Przez pół do Oficera) Bagażami 
zajmie się pan Kapitan- AZANA 
(kurtuazyjnie) Lepiej nie zwlekać, 
Najjaśniejsza Pani, Nawet bez baga 
ż ,w. ZAMORRA Tak. N 1© traćmy 
czasu, (skinął na lokaja) Będę Wa 
szej Królewskiej Mości towarzyszył 
do pociągu.

(Lokaj podaje Alfonsowi palto, 
kapelusz i laskę).

KRÓLOWA (której pomaga się u 
brać Azana. wziąwszy od drugiego lo 
kaja płaszcz k ró low ej Jestem oszolo 
mion a,

ZAMORRA (do Oficera, rozmawia

jącego z lokajem na progu) Co tam
O FIC ER  Korespondenci pism za 

granicznych. ZAMORRA Do mnie, 
czy do króla Oficer (wykonuje niepew 
ny gest).

ZAMORRA (nagle postanawia) 
Niech jadą na dworzec, (wyjmuje z 
kieszeni papier, kładzie na stole, poda 
je Alfonsowi p ’-sroV i;< irzebo ii 
szeze... Zrzeczenie się tronu.

ALFONS X III (włożył kapelusz 
na głowę, czyta) Pięknie- (nachylił 
się żeby podpisać, ale... nie podpisuje 
Do Zamorry (Myślę, że dobrze służy­
łem krajowi, N>® mam sobie nic do 
wyrzucenia, (sekunda namysłu i za- 
r- bszyście podpMujejObecn e hardziej 
się czuję Hiszpanem, niż hjedykoł 
wiek w życiu. AzANA Brawo!

PIERW SZY  SYN (zaglądając w 
papier, który trzyma Al fen**) C z y  tu
jest i o mnie? ALFONS X ł (spo­
strzega, że z r o b i ł  Jcieksa) Och' zrobi ­
łem żyda! ZA-MORRA Gfupstwo. 
(chowa papier) ALFONS X III (do &  
bergolda) Przepraszam pana. KIL 
BERGOLD N>c nie szkodzi. ZAMOR­
RA Kto to jest? SILBERGOLD (i 
ukłonem) ..F rankfurter Naehrichten‘‘

ALFONS X III (do Pierwszego S> 
na) Podaj ramię królowej-

ZAMORRA (do Azan y) ? i na 
przód. AZANA (wychodzi głębią)

PIERW SZY  SYN (do Królowej, 
( włożywszy kapelusz na  głowę! W.
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L ato  jee t okresem korzystan ia  z 
kąpieli słonecznych i powietrznych, a 
tem samem odsłaniania r ąk, nóg, ra ­
mion, śzyi i pleców co zmusza jedno 
stk i bardziej ku ltu ra lne  do zwrócenia 
specjalnej uwagi na  estetyczny wy 
gląd skóry całego ciała.

Skór a ludzka źle pielęgnow ana jest 
doskonałym podłożem do rozw oju róż 
nych grzybków zaraźliw ych i szpecą 
cych.

Istn ie je  wiele odmian tego niem ile 
go cierp ien ia  — niektóre z nich bar 
Izo p rzykre, w yw ołują duże zmiany 
w organizm ie ludzkim . Pew na od 
miana chor ób grzybkowych, w ystępu 
jąca n a  skórze głowy powoduje wy 
padanie, włosów, całkow ite lub czę 
ścipwe. . . .

Rdrny powyższego a rtyku łu  nie po 
uwalają na szerokie ujęcie różnych ro 
dżajów grzybków skórnych, ograni 
izyć ęię -wobec tego należy tylko . do 
omówienia na jba rdzie j rozpowszech­
nionych i to lżejszego typu.

J a k  w ygląda skóra zarażona 
grzybkiem ?

N iejednokrotn ie spostrzec można, 
naprzykład  na  plaży, u kobiet czy 
mężczyzn, brązowe • plam ki, sk u p ia ją  
ce się na klatce piersiow ej lub w oko 
licy obojczyka (częściej u mężczyzn). 
Są to w łaśnie grzybki, pasożytujące 
aa skórze, w ystępujące w skupieniu i 
dostrzegalne naw et gołym okiem.

Cierpienie to częściej w ystępują u 
mężczyzn, gdyż ogół panów naw et w 
czasie upalnych dni letnich bardzo 
lieęhętnie nosi koszule o tw arte  przy  

szyi, bądź siatkowe. Z  uporem gocł

Londynie- aku ra t tra fim y  do wyścigi
-ALFONS idzie za Azaną. Króło

Ra z Pierw szym  S nem wychodzi za 
Alfonsem X I I I ,  D rugi Syn usuw a 
się, robiąc' miejsce dla Z am orry , ZA ­
M ORRA (kurtuazy jn ie) Niech książę 
będzie łaskaw .

D RU G I SYN (postąpił krok za 
trzym ał się, poufnie do Zamor ry) Ju k  
pan m yśli... za ile  m iesięcy? (znaczy: 
Wracamy) ZAM ORRA N a razie nie- 
m yślm y o tym  DRUGI SYN (wycho­
dzi) SER TO ZA  (do Zam orry) Wuju! 
ZAM ORRA Co? SER TO Z A  Mogę r a 
zem?... ZAM ORRA Możesz, (patrzy  
n a  nią chwilę, gr ozi je j palcem) SER 
TOZA Jesteś najlepszym  dyktatorem  
na  świecjel (obejmuje Zam orrę za
«zyję).

Zam orra i Sertoza pośpiesznie wy 
chodzą. Silbergold wychodzi za ni 
mi notując, jeszcze pó drodze zerknął 
przez okno. Rozlega się w arkot móto 
j-u samochodowego. Potym  nag 'e  milk 
'n ' n  wszelki hałas. P e ro n  kolejowy;

i pociąg. Po praw ej stronie kor 
t on żołnierzy, za nimi tłum. Z lewej 
stj-Ony wchodzi Zam orra, za nim 
A lfons X II f Królowa, królew icza A 
zana, Oficer, Sertoza, lokaje z wali 
zami.

K rólew ska rodzina  zajm uje m iej­
sca w pociągu. Słychać okrzyki na 
cześć republiki. N a  dworzec wpada 
I  Iku dziennikarzy, k ' b y u  b król 
A lfons XIII udziela wyw iadu. Następ

nym  lepszej spraw y zapięci pod szyję 
z obowiązkowym kraw atem  i szezei 
nie przylegającym  kołnierzykiem , nie 
chcą udostępnić skórze chociażby od 
robiny słońca i nasłonecznionego po­
w ietrza.

To w łaśnie przyczynia się do ku lty  
wowania choroby. B rak  dostępu słoń 
ca i wilgoć spowodowana wydziela 
nym  ze skóry potem, św ietnie sp rzy ja  
ją  rozwojowi grzybka. W  stosunko 
wo niedługim  czasie z maleńkich, o 
krągłych, podobnych do piegów, brązo 
wych plamek pow stają zlewające się 
plam y zajm ujące coraz większe przy  
strzeżenie skóry. Są to skupiska
grzybków wyhodowanych w eieniu 
cieple i wilgoci.

Pozbycie się tej dolegliwości n-ie 
jest trudne, mimo że może ona powró 
eić w  przyszłości skutkiem  nieodpo 
wiedniego postępow ania. .W alka z cho 
robą jes t o tyle łatw a, że grzybki są 
niezaraźliw e i po jaw iają  się ty lko u 
niektórych osób, jakgdyby  w ybiera

jąc sobie odpowiedni rodzaj skóry .
Samo leczenie polega n a  naśw ietla 

niu słońcem miejsc dotkniętych grzyb 
kiem, na przebyw aniu jak  najw ięcej 
na wolnym  pow ietrzu, noszeniu prze 
wiewnego ubrania, kąpan iu  się w rze 
ce lub wannie. K ąpiel w annie 
jes t o ty le korzystniejsza, że do wody 
m ożna dodać odpowiednie sole arom a 
tyczne t, zw. Sole Kw iatow e.

Grzybek um iejscawia się na na­
skórku, to jest części skóry  łatw o łu 
szczającej się, co w dużym stopniu 
przyspiesza pozbycie się go.

N ajpr óstszym  mechanicznym  spo 
sobem usunięcia g rzybka jest szczotko 
wanie całego ciała ciepłą wodą i my 
d|em. Dobre w yniki daje również 
nacieranie skóry  sp iry tusem  m ydlą 
nym; k tó ry  pozostawia się przez kilka 
m inut, a następnie zmywa szczotką 
zanurzoną w dobrze cieplej wodzie. 
W ypróbowanym  środkiem  jest nacie­
ran ie  skóry  2 proc. spirytusem  sali­
cylowym, połączonym z rezorcyną.

Pracow nie artystjfczno-rzeźbiarska

„WIKTORIA”
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POLECA:

Rzeźby, pom niki, grobowce ołtarze i  t.p, oraz betony 
W IB R O W A N E , jak : słupy, ogrodzenia żelbetowe 
p ły ty  chodnikow e ru ry  kanalizacyjne, cembrowiny 

studzienno, schody mozajkowe i i  p.
ii  i*

Solidne w ykonanie! — Dogodne w a r u n k i płatności!

dvnie przem aw ia do żegnających go 
gn ita rzy  republiki:

Obywatele! Z przyjem nością sły­
szę, że się tak  kategorycznie wypowia 
dacie za pokojem. N ie ma nie waż 
niejszego na świecie, niż pokój. Pokój 
obywatele, pokój! N ik t mi spośród 
was nie odmówi m iana pierwszego pa 
cy fisty  w H iszpanii, bo m nie znacie. 
U trzym ałem  pokój w czasie w ojny 
europejskiej. P liszpania nie w ojow a­
ła! (okrzyki uznania). I  teraz, oby 
watele, poznawszy waszą wolę, zmień 
n ą  bo żywą bo jesteście ludem  żywym, 
nie m anekinam i, rozkazałem wojsku 
złożyć broń, nie wywołałem w ojny do 
mowej i odjeżdżam z H iszpanii w 
imię pokoju. Pokoju! (okrzyki) ,!, w 
imię pokoju powrócę, gdy m nie zn5w 
zapragniecie mieć w H iszpanii? M 'j  
przyjaciel, Zam orra, będzie z p own o 
ścią walczył um iejętnie o pokój -pa 
gruncie L igi Narodów w Genewie i je 
stem przekonany, że gdyby Genewa 
rozporządzała odpowiednią siłą  zbroi 
ną, powszechne rozbrojenie hvloby już 
spraw ą dokonaną. I  zniknęłoby z o ld  
cza ziemi bezrobocie, to dziecko woj 
ny europejskiej, najw iększa m oja tro  
ska. Zam orra, A zana, U nam uno po 
dejm ą po mnie tru d n y  w ysiłek usuwa 
u ia  tei kieski. Ohv im się to powio­
dło! K ażdy k ra j walczy z głodem i 
nędzą inaczej. Upaństwowiony so­
cjalizm  rosyjski oświadczył przez ustń 
kom isarza B ucharina że w Bolszewii

głód będzie się zmniejszał w m iarę wy 
m ierania ludzi. Nie- jes t to, moim zda 
ni urn. najlepszy sposób zwalczania kl< 
ski głodu. W e Włoszech bezj-obe 
czych w przęgnięto do pracy, na tej 
słusznej zasadzie, że w styd nie praco 
wać. W e F ran c ji ośmiela się u k ry ­
ty  egoistycznie k ap ita ł do w yjścia z 
kaset bankowych na icren opuszczo 
nych w arsztatów  przemysłowych 
przez dewaluację franka. W  H iszpa 
nii... u  nas, wprowadza się Rzeczpo 
spolitą: w yjeżdża król, przybyw a
Prezydent. Czy to jest dobry spo 
sób? Może. N iektóre Rześzpospoli 
te zam ierzają dla zażegnania bezrobo 
cia wprowadzenie m onarchii: A u -
stria , W ęgry. Bo bezrobocie jest 
wszędzie, panowie, w w m onarchiach 
i r epublikach. J a k  socjalizm. W 
m onarchistyeznej A nglii rządzi pan 
M ac Donald, socjalista, za co ma zo 
stać h rab ią . W  m onarcbi J /c z n e j  l a  
lii rządzi socjalista, Mussolini, teść 
hrabiego Cian o. Wobec monarchy 
powiem: równość jest możliwa tylko 
wszyscy obywatele są równi. W ięcej 
w prom ieniach tronu! Niecb żyje rów 
ność, obywatele! Niech żyje Rzeszpo- 
spolita hiszpańska, bo hiszpańska. ZA 
M ORRA Niech żyje W asza Królew  
ska Mość. (okrzyki: Niech żyje k ró l). 
Słychać św ist lokom otywy. Pociąg 
ruszą. .

Aczkolwiek tego rodzaju  choroby 
grzybkowe nie pow odują żadnych 
szkodliwych dla zdrowia następstw , 
należy je  zwalczać z punk tu  widzenia 
estetycznego wyglądu skóry, zwła­
szcza w okresie letnich wywczasów, 
sportów i plażow ania.

’W  w ypadkach bardziej upoim y
wych znakomite w ynik i d a ją  zabiegi 
światłolecznicze. Podstaw ow ą i n ie  
zawodną jednak  bronią p rzy  zwalcza 
n iu  chorób grzybkowych jes t czystość 
słońce, woda i mydło.

DR, JU L IA  ŚW ITA LSK A .

F E L IE T O N IK .

Mój typ
Nie wiadomo ja k  sobie radzić a 

tym  typem . P o taku je  ilekroć poStfiem 
głupstw o i po takuje  ilekroć zawierzę 
mu praw dę tak  głęboką że az w niej 
dna n ie  widać.

Żądam czegoś od typa. Obiecuje, że 
owszem. A obiecanek nie realizu je.

RłOwern, jest to s ta rsza  kobieta, 
ów typ-

Że otyła — trudno . otyli te i  muszą 
żyć. Że m oją sąsiadką, trudno, naw et 
Adamowi Bóg dał towarzyszkę,- żeby 
poznał co to znaczy tow arzystw o. Że 
pyskata  trudno, język też ma swe pra 
wa jak  całe ciało ludzkie.

Umawiam  się z n ią  na dziesiątą 
przychodzi o dw unastej i przym ilnie 
mówi, że nie dała na siebie długo ćżó 
kać. Mówię więc je j: „jesteś Świnia 
Potakuje.

Opowiada nie stw orzone rzeczy o 
swej przyjaciółce. Ach te  kobiety 
wzdycha po wypowiedzeniu najok ru t 
n iejszej plotki.

„Ale ty nie jesteś taka  — powi? 
dam czując że p lotę-głupstw a — ty  je 
steś inna.

„Oczywiście" — pokatu je.
Leży do południa w łóżku; T jum a 

czę: „ I toto, przecież zgnijesz kiedyś 
z tego leżenia”-

Tak — mówi rzeczywiście, nie po 
winnam tak  długo sypiać.

Z jada  kilogram y mięsa, owoców, 
sera, Tyje. Pulchnieje.

, Puchu m arny — proszę — prze 
s tań  tak  się odżywiać. Skończysz z 
przejedzenia4’.

„Ach, tak  — potaku je  —- :pew in 
nam  znacznie mnieji jeść".

A wczoraj w padł mi w ręce je j pa  
m iętnik. Co za babsztyl. Posłuchajcie 
co pisze:

„On jes t okropny. W  ogóle nie 
wiem co z nim zrobić. J a k  sobie ra ­
dzić z tym  typem . Gdy żądam  od nie 
go sukienki lub bucików — obiecuje, 
lecz nie realizuje obietnic. •> ‘ Gdy-’ ga 
dam ostatn ie bzdurstw a o mej p rzy ja  
ciójee, zawsze potakuje, jakby  byl 
idiotą. Um awia się na  obiad na godzi 
nę pierw szą przychodzi o trzeciej a 
gdy mu wczoraj wspom niałam  o wy 
jeidzie  do W orochty powiedział, że 
jestem  Świnia. Nie, dłużej z nim me 
w ytrzym am ".

S traszny  babsztyl, n ie  sądzicie?
Ach, gdyby n ie  była m oją sąsied 

ką z drugiego pokoju, gdyby ten typ 
nie był poprostu  m oją żoną — ośmie 
liłbym się powiedzieć, że jest to naw et 
inteligentny typ . Ale tak . Nawet to 
go nie mogę pwiedzieć. Potw orne są 
n iek tó re  kobiety, zwłaszcza te, k tóre 
są naszyaai żonami.


